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BYDGOSZCZ, wtorek dnia 18 pażdziernika 1932 r. 


Numer 240. 


Rok XXVI. 


zapowiada sie mdio. 


Rządowy palec na ustach opozycji. 


Powtórzy się dawny obrazek. 


Matuszewski 


ściągnął grom belwederski. — Społeczeństwo łaknie prawdy i godziwej krytyki. 


Warszawa, 16 października 1932 r. 
Mamy Sejm za pasem. Za dwa ty- 
godnie mają być wydane dekrety Pana 
Prezydenta o zwołaniu Sejmu i Senatu 
Kurtyna 
teatru politycznego wzniesie się do góry. 
Oficjalni speakerzy rządowi, popieracze 
regim'u pomajowego, oparci o swój a- 
rytmetyczny suwerenitet — lub B. B. W. 
R. — przemówią do społeczeństwa. Sło- 
wa będą padać z ust Cara, Miedzińskie- 
go, Sanojcy. Radziwiłła czy Bojki, a me- 
lodja tych słów będzie zawsze w ukła- 


na jesienną sesję budżetową. 


dzie kompozytorskim rządu. Powtarzać 
się będzie pacierz za panią matką... 
Pisma rządowe będą się starały za- 


głuszyć depresję ogółu i wywołać go- 


rączkę sejmowej gry politycznej... 
Ale społeczeństwo wie dobrze, 


decyduje. Nie decyduje też większość 


rządowa, która w układzie sił społecz- 
Rząd jest 


nych tej większości niema. 
wszechwładnym panem położenia. I dla- 
tego też opinja publiczna przyjmie ot- 
warcie sesji * sejmowej "chyba 
wzmożonem biciem serca, gdy o losach 
społeczeństwa decydować będą inni. 

Wszelkie zło jest dziełem ludzkiem: 
Sejm dzisiejszy nie będzie się chyba 
różnił od obrad z ubiegłego roku. W spo- 
sób dramatyczny przypominać będzie 
poprzednią sesję. Jeden z głośnych poli- 
tyków ubiegłych stuleci powiedział: 
„Ludzie mądrzy mają zwyczaj mówić, 
że dla poznania tego, co ma się stać, 
trzeba znać to, co było... 

Wszystkie rzeczy dzisiejszego świata 
są podobne do rzeczy z czasów prze- 
szłych*, 

Organ ludowy „Głos Ludu“, snując 
nić pesymizmu, powiada i zdradza mię- 
dzy innemi: 

„Nie przypuszczamy, by się coś zmie- 
niło. Marszałek nie zapała nową miło- 
ścią do sejmowego „gadulstwa. Nie 
znosi on krytyki. Matuszewski (b. mini- 


że o 
losach swych i przeznaczeniu samo nie 


tylko 


ster skarbu) popadł w niełaskę, 


nie — nieobcinania pensyj policji i woj- 


gdy inni mają kilka naraz“. 
Taki to jest jesienny, 


cierpka i piołunowa. 


wiedział i znajdzie sposoby na zakne- 
blowanie ust opozycji w myśl „wyższej 
racji stanu“, która głosi: 
pozycją i z wszystkiem co jej“. 


sali sejmowej. 

Taki stan rzeczy nie wróży nic do- 
brego, To trzeba jasno powiedzieć. I 
dlatego to Rada Naczelna Ckhrześcijań- 
skiej Demokracji, obradująca ostatnio w 
Poznaniu, uchwaliła rezolucję, domaga- 


Berlin, 17. 10. Rokowania o odbycie 
słynnej już dzisiaj konferencji 4 mo- 
carstw nie zostały bynajmniej całkowi- 
cie zerwane. Wprawdzie początkowo 
wydawało się, iż wskutek  nieprzeje- 

dnanego niemieckiego stanowiska sa- 
|a idea osobnej konferencji została 

zarzuconą, jednak okazuje się, że rząd 


stawa 


pami iatek 


po śp. Žwirce i Wigurze. 


Warszawa, 17. 10. (Tel. wł.). (r) Idąc 
za głosem opinji kół lotniczych i spo- 
łeczeństwa, Aeroklub Rzeczypospolitej 
Polskiej otworzył wystawę pamiątek 
lotniczych po śp. por. Franciszku Żwir- 
ce i śp. inż. Stanisławie Wigurze. 

Otwarcia wystawy dokonał minister 
komunikacji Budkiewicz wobec licznie 
zgromadzonych przedstawicieli rządu, 
oficerów-lotników i rzeszy publiczno- 
ści. Na środku olbrzymiej Sali stoją 
wszystkie samoloty R. W. D., konstrukcji 
inż. Wigury, na których por. Żwirko 
odbywał swe podniebne podróże i brał 
udział w zawodach, zdobywając liczne 
nagrody. Wśród nagród zdobytych w 
zawodach międzynarodowych na pierw- 
szem zaszczytnem miejscu znajdują się 
nagrody zdobyte w Challengeu (locie 
okrężnym), a między niemi duży puhar 
międzynarowych zawodów samolotów 
turystycznych, przyznany por. Żwirce 
za zajęcie pierwszego miejsca w „Chał- 
lenge de Tourisme International". 


Następnie masa nagród zdobytych w 
krajowych zawodach lotniczych. Wśród 
orderów i medali na zaszczytnem miej- 
scu znajduje się medal m. Poznania. 


Pełno jest gazet krajowych i zagra- 
nicznych donoszących o zwycięstwie 
por. Żwirki i inż. Wigury, a później o 
ich śmierci, żywo nam przypominają 
o niedawnej tragedji. Wśród nich znaj- 
duje się i „Dziennik Bydgoski“ z hoł- 
dami pośmiertnemi dla zmarłych boha- 
terów, złożony przez Waszego kore- 
spondeta do archiwum Aeroklubu Rze- 
czypospolitej Polskiej. 


Wystawa ta jest hołdem składanym 
pamięci ich zasług i przypomnieniem 
przykazań ich ideowego testamentu ja- 
ki swem ostatniem, a światowem zwy- 
cięstwem zostawili wszystkim, którzy 
serca swe i umysły oddali idei uskrzy- 
dlenia nąszej Ojczyzny. „Zły los wyr- 
wał nam żywy symbol, lecz nie wyrwie 
nam woli czynu”, 


bo o- 
śmielił się skrytykować jego zarządze- 


kryzysowy 
duch, psycha nietylko człowieka ulicy, 
ale i wsi polskiej wobec Sejmu, prawda 


Społeczeństwo spragnione jest rze- 
czowej krytyki, którą pragnęłoby słyszeć 
z ust opozycji. Rząd jednak postara się 
już o to, aby kraj jak najmniej się do- 


„do licha z o- 


Dlatego duszno i smutno będzie na 


nowych, uczciwych wyborów, które od- 


| jącą się rozwiązania Sejmu i rozpisania 


| 


byłvby się w majestacie obowiązujących 


sku. Jest dziś bez stanowiska, podczas | praw. 


Francois Poncet 
podał się do dymisji. 
Paryż, 16. 10. (PAT). Według infor- 
macyj prasy, dymisja ambasadora 
francuskiego w Berlinie Francois Pon- 
ceta, która niewątpliwie zostanie przy- 
jęta pociągnie za sobą szereg zmian na 
francuskich stanowiskach  dyploma- 
tycznych. Jako następcę Ponceta wy- 
mieniają obecnego ambasadora w Ma- 
drycie Herheta. Wspomina się również 
kandydaturę ambasadora francuskiego 

w Belgji Corbina. 


m p W YA O, TE w 


onmes Międzynarodowej Federacji Dziennikarzy 


zakonczyl sie. 


Londyn, 16. 10 (PAT). Międzynaro- 
gowa federacja dziennikarzy zakończy- 
ła wczoraj w Londynie obrady swego 
kongresu, wybierając reprezentanta 
prasy belgijskiej Donsa na prezesa fe- 
deracji na przeciąg 2 lat. Do między- 
narodowego trybunału prasowego wy- 


brano dwóch delegatów, a mianowicie 


delegata rumuńskiego i delegata pol 
skiego, redaktora naczelnego „Czasu“ 
Beaupré. Wczoraj wieczorem odbył się 
bankiet, urzędzony na cześć federacji 


jednak konferencja cere 


odbedzie sie w iozammie? 


(Telefonem od własnego korespondenta.) 


krytyjski mimo ostrej niemieckiej re- 
kuzy wcale nie zrezygnował ze swojej 
inicjatywy. 

Między Paryżem, Londynem a Ber- 
linem odbywa się od wczoraj nowa wy- 
miana zdań, co do wyboru miejsca 
konferencji. Mówią o Lozannie. Wyda- 
je się prawdopodobnem, że rząd nie- 
miecki zgodzi się na to miasto, zwła- 
szcza w obliczu pozytywnego i korzy- 
stnego dlań wyniku odszkodowawczej 
konferencji w Lozannie. 

Usiłowania rządu francuskiego idą 
w kierunku rozszerzenia kręgu „ucze- 
stników na Polskę i Czechosłowację, 
czemu rzekomo w obawie przeciągania 
i przedłużenia obrad sprzeciwia się 
Wielka Brytanja. 

Nowa konferencja w razie, gdyby do- 
szła do skutku, zwołaną zostałaby pod 
koniec przyszłego tygodnia. 4 

W związku z powyższemi wiadomo- 
ściami, zasługuje na najwyższą uwagę 
kolportowana w tutejszych kołach po- 


przez narodowy związek dziennikarzy 
angielskich. 

W imieniu korpusu dyplomatycznego 
ambasador Rzplitej Polskiej Skirmunt, 
wygłosił przemówienie, w którem pod- 
kreślił, że prasa jest niekwestjonowaną 
połegą, co nakłada na nią tem większe 
obowiązki. Następnie ambasador zaa- 
pelował do prasy międzynarodowej, a- 
by pracowała na rzecz pokoju pow- 


szechnego. 


lityczno-dyplomatycznych  pogłoska o 
to, że rząd polski miał rzekomo w 
piątek przed południem doręczyć w 
Paryżu notę, zawierającą groźbę wy” 
słąpienia Polski ze składu Ligi, na wy* 
padek gdyby konferencja genewska 
miałaby się odbyć bez udziału polskich 
delegatów. Interesujące są szczegóły, 
tego polskiego kroku dyplomatycznego. 
Został on wykonany w chwili, gdy po- 
rozumienie francusko-brytyjskie odno- 
śnie konferencji czterech mocarstw w 


Genewie było już faktem, i dlatego 
Herriot notę polską trzymał w tae 
jemnicy. 

Gdyby interwencja dyplomatyczna 


rządu polskiego nastąpiła o 15 minut 
wcześniej, konferencja genewska zna- 
lazłaby się pod znakiem zapytania. We 
wspomnianej wyżej roli wyręczył nie- 
świadomie rząd niemiecki, który opłe- 
rając się przy względach prestiżowych 
położył konferencję czterech mocarstw 
w Genewie. AR. 


Krwawe zaburzenia w Dortmundzie. 


Berlin, 16. 10. 
dzie, gdzie miał przemawiać dziś kan- 


(PAT). W Dortmun- 
cłerz Papen doszło dziś przed połu- 
dniem do krwawych zabyrzeń. W wal- 
ce, w której brali udział narodowi so“ 
cjaliści i komuniści oraz w której in- 
terwenjowała również policja zabitych 
zostalo 2 osoby, a 12 odniosło rany. 
Bójka: wywiązała 


się podczas agl-| jest jeden policjant. 


tacji ulicznej, prowadzonej przez hitle- 
rowców w dzielnicy robotniczej. Po- 
licja interwenjowała w szeregu star- 
ciach pomiędzy socjalistami i komuni- 
stami oraz użyła broni palnej, dając 
salwę do demonstrantów. 
tych znajduje się narodowy socjalista i 
jedna kobieta. Wśród ciężko rannych 


Wśród zabi- - 


i_n 
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mei 


| Str. € 


Berlin, 17. 8. Tak zwana ironicznie 
„komisja pomidorowa“ to jest delegacja 
niemiecka, prowadząca rokowania 
"sprawie kontyngentów, po zfókończeniu 
swej działalności w Rzymie, wyjeżdża 
dzisiaj do Paryża. Sukcesy jej dotych- 
czasowej podróży okrężnej po pań- 
stwach eściennych są minimalne. 

Holandja opowiedziała się stanowczo 
przeciwko jakimkolwiek niemieckim 
zarządzeniem kontyngentowym, grożąc 
środkami represyjnemi. Niezależnie od 
ewentualnych zarządzeń rządu w Ha. 
dze, trzy największe rolnicze organiza- 
cje chłopskie zapowiadają prowadzenie 
bojkotu wszystkich niemieckich towa- 
rów, na wypadek, gdyby rząd niemiecki 
wprowadził w żrcie zasadę kontyngento- 
wania holenderskiego przywozu. 

Rząd włoski dał niedwuznacznie de- 
legacji niemieckiej do żrozumienia, że 
na każdą próbę wprowadzenia kontyn- 
gentów, odpowie temi samemi ostremi 
zarządzeniami w stosunku niemieckiego 
importu. 


we 


| 
| 
| 
| Poincare wybrany do senatu. 


Paryż, 16. 10. (PAT). W uzupełniają- 
cych wyborach do senatu w pierw- 
szem głosowaniu wybrany został Poin- 

| care, otrzymując 692 głosy na ogólną 
ilość 822 głosujących. Znaczną więk- 

! szością wybrany został również Paul 

| Boncour, dalej rezydent generalny Ma- 
rokka Saint i minister rolnictwa Gar- 
dev. 


Urodziny króla Karola. 


Bukareszt, 16. 10. (PAT) Dziś w 38 
rocznicę urodzin króla Karola w całym 
kraju odbyły się rozmaite uroczysto» 
ści. Prezes rady ministrów i członko- 
wie rządu złożyli w Sinaia życzenia 
monarsze, który zatrzymał ich na śnia- 
daniu. W śniadaniu wziął również u- 
dział książę Michał. 
| 
| 
J 
j 


Teresa Neuman bedzie poddana 
badaniu klinicznemu. 


Berlin, 16. 10. (PAT). Prasa donosi, 
o powzięciu przez konferencję bisku- 
pów bawarskich uchwały poddania no- 
wemu badaniu w jednej z klinik uni- 
wersyteckich stygmatyczki z Kenners- 
reuth Teresy Neuman. Gdyby Teresa 
Neuman lub jej rodzice nie chcieli u- 
czynić zadość temu wezwaniu, kościół 
katolicki ma nie zajmować się tą spra- 
wą. 

Wiadomość powyższa wywołała dużą 
sensację z tego powodu, ponieważ do- 
tychczas władze kościelne, jak donosi 
prasa, przeciwne były poddaniu Teresy 


mu. 


Poznań, 17. 10. (tel, wł.) Walny Zjazd 

| Związku Pracowników Adwokackich i 
| notarjalnych odbywał się wczorajszej 
| niedzieli pod znakiem przygnębienia i 
| lęku nad przyszłością. W związku z szė- 
i regiem ustaw, już uchwalonych, oraz 
| projektowanych i opracowanych zawód 
l sekretarzy adwokackich i notarjalnych 
| staje pod znakiem żapytania. Lada dzień 
wejdzie w życie ustawa. o ustroju ad- 
wokatury i bezpłatnych pięcioletnich a- 
plikacjach adwokackich, a na tetenie 

| komisji kodyfikacyjnej opracowuje się 
| projękt ustawy notarjalnej, której skut- 
| ki już dziś można przewidzieć. To też 
| zjazd wczorajszy był licznie obesłany i 
zaniepokojeni do żywego pracownicy 
adwokaccy i notarjalni radzili z głębo- 

ką troską nad zabezpieczeniem swej 
przyszłości. 120 osób z Pomorza, 


1 a 


Neuman Ścisłemu badaniu kliniczne- ) 


Kaponowsk idea kotyngenfów przy 


pod miażdżącemi uderzeniami ze wszystkich stron. 


w ; groźby zastosowania jak najostrzejszych 
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(Telefonem cd własnego korespondenta.) 


W Danji natrafiły projekta niemiec- 
kie na ten sam zdecydowany opór, i 


nie. Nic dziwnego, że rząd znalazł się w 
przykrej sytuacji, z której pragnąłby się 
wycofać, 

W ciągu bież. tygadnia kanclerz ma 
przeprowadzić rozmowy z czołowemi or- 
ganizacjami rolniczemi, ażeby wobec 
grożacej Niemcom handlowo - gospo- 
darczej blokady skłonić je do umiarko- 
wania i powściągliwości z ich postułata- 
mi. Czy apel Papena do patrjotyzmu ob- 
szarników i junkrów, skoro chodzi o ich 
kieszeń, będzie uwieńczony powodze- 
niem, wykażą najbliższe dni. 

AR. 


Ń IWaWe Wa ki W iedniu 


miedzy hitlerowcami i socjalistami. 
4 zabitych i 23 rannych na placu boju. 


środków odwetowych. 

Dodawszy do tego doniosły krok pre- 
zesa Banku Rzeszy, który we formie o- 
strzeżenia przed żachwianiem się rów- 
nowagi walutowej wystąpił do kancle- 
rza, domagajac Się póniechania idei 
kontyngentów, oraz telegram organiza- 
cyj przemysłowych, apelujących do ra- 
towania niemieckiego eksportu, obrazek 
aktualnego stanu niemieckiej polityki 
handlowej otrzymuje pełne zżaokrągle- 


pmen AZ 


Nr. 240. 


Powrót do zdrowia ks. Prymasa 
Polski- 


(KAP). Jak się dowiadujemy, w 
zdrowiu JEm. ks. kardynała Prymasa 
Augusta Hlonda nastąpiło całkowite 
polepszenie. W dniach najbliższych ks. 
Prymas wyjeżdża z Krynicy do Pozna- 
nia, skąd w dniu 26 bm. przybędzie do 
Warszawy na obrady komisji prawnej 
Episkopatu Polski. 


Posąg Chrystusa do Pomnika 
Wdzięczności już na miejscu. 
Poznań, 17. 10. (Tel. wł). Dziś krótko 
po północy przewieziono na ulicę 
Wjazdową odlew posagu Chrystusa do 
Pomnika Wdzięczności. Posąg prze- 
wieziony został na dwóch platformach 
ciężarowych, a o wadze jego najlepiej 
świadczy fakt, iż każdą platformę pod- 
ciągano pod pomnik przy pomocy czie- 
rech koni. Pracom około wyładowania. 
odlewów i ustawienia ich pod pomni- 
kiem przypatrywały się mimo późnej 
nocy rzesze przechodniów. 


Aresztowanie sprawców 
katastrofy kolejowej. 


Łódź, 17. 10. (PAT) W związku z ka- 
tastrofą kolejową, jaka miała miejsce 
pod stacją Widzew, władze policyjne 


| zatrzymały do dyspozycji sędziego śled- 


czego zawiadowcę stacji Widzew Kur- 


Wiedeń, 16. 10. (PAT) Dziś przed po- 
łudniem przyszło w dzielnicy Sielering 
przed domem robotniczym w  Drisch- 
netzgasse do krwawego starcia między 
narodowymi socjalistami i socjaldemo- 


wyniku których zostało zabitych dwóch 
narodowych socjalistów, inspektor poli- 
cji i pewien przygodny widz, Ranionych 
zostało 23 osoby, z tego 8 ciężko, 
Policja wkroczyła do domu robotni- 


kiewicza, zwrotniczego Jana Pietrzaką 
i maszynistę Kępczyńskiego. Przerwa 
w ruchu trwała 3 godziny. 


| kę, nie znosi tego. Niech wszystko „wy- 
t pije“ Prystor. 


id mm 


radził nad losem swych członków. 


czego i aresztowała znajdujących się 
tam 45 członków Schutzhundu. W cza- 
šie rewizji znaleziono w domu 70 kara- 
binów i worek z rewolwerami. Również 
na ulicy dokonała policja szeregu aresz- 
towań, tak, że liczba aresztowanych 
wynosi około 100 osób. 

W dzielnicy Sielering panuje spokój. 
Mimo to zarządzone zostało pogotowie 
policyjne, pónieważ narodowi socjaliści 
rozdawali ulotki, nawołujące do zemsty 
za zabicie narodowego socjalisty. Krążą 
pogłoski, że władze zamierzają rozwię. 
zać socjalistyczny Schutzbund. 


kratami. Ofiarą tych starć padło 4 zabi- 
tych i 23 rannych, 

Według relacji policji, przebieg zaj- 
ścia był następujący: Kiedy grupa naro- 
dowych socjalistów przechodziła przed 
domem robotniczym w Drischnetzgasse, 
doszło między jednym narodowym so- 
cjalistą i socjal-demokratą do sprzeczki, 
w ciągu której sacjal-demokrata pchnął 
nożem narodowego socjalistę. Narodowi 
socjaliści rzucili się na socjal-demokra- 
tę, który uciekł do domu robotniczego, 

W czasie pogoni i oblegania domu 
robotniczego socjaldemokraci i narodo- 
wi socjaliści oddali szereg strzałów, w 


łowi: 


Zjazd delegatów (Chrześcijańskiej 
Demokracji na Pomorzu. 


Grudziądz, 16 października. 
Dzisiejszej niedzieli odbył się w Gru- 


Marszałek przecież jedzie 
na południe. 
Dworne imieniny Jadwigi Piłsudskiej. 


Warszawa, 17. 10. (tel. wł, — r.) Mar- 
szałek Piłsudski powrócił z Wilna ub, 
soboty. Dnia tego odbyły się huczne 
imieniny jego starszej córeczki, Jadzi. 
Belweder płonął w ogniach. Setki aut 
żajeżdżało z wyfraczonymi dygnitarza- 
mi cywilnymi i wojskowymi, uzbrojony- 
mi w bukiety kwiatów. Jak słychać, 
marsz. Piłsudski mie pozostanie długo w 
murach Belwederu. Wyjechać ma na 
południe. Wojażu tego wymaga jego 
zdrowie, Nie będzie chciał też denerwo- 
wać się „gadulstwem' Sejmu, który roz. 
począć ma swe obrady. Marszałek szcze- 
gólnie wrażliwy jest na wszelką kryty- 


dziądzu doroczny walny zjazd delega- 
tów P. S. Ch. D. z terenu Pomorza. Po 
nabożeństwie udano się do hotelu „Pod 
Złotym Lwem“, gdzie obrady zagaił pre- 
zes Grabowski. Przewodniczył poseł 
Krzyżanowski z Pszczyny (Śląsk). Spra- 
wozdanie organizacyjne wygłosił sekre- 
tarz red. Kunz. Jednogłośnie udzielono 
ustępującemu zarządowi pokwitowania. 

Poseł Krzyżanowski wygłosił prze- 
mówienie programowe, poczem przystą- 
piono do wyborów. Do zarządu woje- 
wódzkiego weszli pp. Nowicki, Kunz, 
Knopp, Jeuthe, Rydzkowski z Chojnic i 
Odrowski z Chełmna, 

Szczegółowe sprawozdanie oraz rezo- 
lucje zjazdu podamy w jutrzejszym nu- 
merze. 


Kpt. Karpiński wylądował 
w Bagdadzie. 

Bagdad. (PAT). Kpt. Karpiński, któ- 
ry wystartował wczoraj z Teheranu o 
godż. 9,50 wylądował w Bagdadzie te- 
goż dnia o godz. 16,20. Dziś nastąpił 
staft do Kairu. 


znańskiego i Górnego Śląska, reprezen- 
tujących 457 członków, uprawnionych 
do głosowania, w rezolucjach swych 
zwróciło uwagę społeczeństwa i miaro- 
dajnych czynników, że ustawy adwokac- 
ka i notarjalna nie uwzględniają wogó- 
le faktu istnienia pokrzywdzonych w 
ten sposób dotkliwie grupy pracowni- 
ków w adwokaturze i notarjacie Zacho- 
dniej Polski ij przygotowują wiwisekcję 
na egzystencjach conajmniej 3.000 pol- 
skich rodzin pracowniczych. 

Bydgoskie Koło Związku Pracowni- 
ków Adwokackich i Notarjalnych repre- 
zentowali pp. Kardaś i Werno, których 
prace i zdańie na przebiegu zjazdu po- 
ważnie zaważyły. 

O zjeździe podamy dalsze szczegóły w 
jednym z najbliższych numerów. 


Nowy w 


Warszawa, 17. 10. (Tel. wł.). (r) Na 
dzień 7-go listopada Polska Partja Ko- 
munisiyczna przygotowywała obchód 
rocznicy rewolucji bolszewickiej. Po- 
wołano do życia komitet redakcyjny, 
który miał za zadanie przygotować ma- 
terjał propagandowy do ulotek, broszur 
i pism. W skład tego komitetu wcho- 
dzili przeważnie studenci oraz absol- 
wenci wyższych zakladów naukowych. 


likwidacji tego komitetu. Ustalono ad- 


Zbrodniczy czyn wyrodnego Syna. 


Warszawa, 17. 10. (Tel. wł.) W ub. 
sobotę skazany został wyrokiem sądu 
okręgowego 27-letni Jan Wożniakowski 
z Zegrza, oskarżony o pobicie matki. 
Zmęcał się on w najróżnorodniejszy spo- 
sób nad swą rodzicielką, aby wymusić 
na niej przepisanie na niego prawa wła- 
sności kilkomorgowego gospodarstwa. 
M. in. zarzucił on raz matce łańcuch na 
szyję i wlókł ją kilkanaście metrów po 
ziemi do studni. Tam ją przywiązał 
i wylał na głowę staruszki kilkanaście 
kubłów zimnej wody. '="Nieszczęśiiwą 
obronili sąsiedzi. Woźniakowski już 
raz był karany za pobicie matki. Obec- 
nie wyrodńy syn został skazany na 6 
miesięcy więzienia, mimo iż matka 
przebaczyła swemu  katowi, i nie šta- 
wiała wniosku o ukaranie. Sprawiedli- 
wości ludzkiej stało się zadość. 


Tajemnicza. sprawa 
red, Ciesielskiego. 


Tczew, 16. 10. Jak donosiliśmy a co 
teraz potwierdza Pat — aresztowani zo- 
stali przez organa Warszawskiej straży 
granicznej redaktor „Gońca Pomorskie- 
go“ i „Pielgrzyma“ Wacław Ciesielski 
i redaktor odpowiedzialny tych dzien- 
ników Franciszek Gwizdalski.  Aresz- 
tanci pod silną ekskorta odstawieni zo- 
stali do Warszawy i osadzeni w are- 
szcie głównej komendy straży granicz- 
nej. Aresztowanym dziennikarzom za- 
rzuca się nieprawdopodóbne wprost 
przestępstwo: uczestnictwo w bandzie 
przemytników. 


Niemiecka drużyna hokejowa 
w Poznaniu. 


Poznań. W Poznaniu odbył się w nie- 
dzielę mecz hokejowy na trawie pomię- 
dzy drużyną wrocławską Stadjon a mi- 
strzem Poznania Czarnymi. Zwyciężyła 
drużyna wrocławska 3:1 (0:0). 


wystep icoimuumisitów 
ruychio udarermmiormug. 
Po co kończą żydzi uniwersytety? 


res, gdzie odbywały się narady i niespo- 
dzianie osaczono wszystkich członków 
komitetu. 

Aresziowano 19 osób. Wśród areszto- 
wanych studentów znajdujemy tylko 
dwa nazwiska o brzmieniu polskiem. 
Pozatem są to tylko studenci i student- 
ki-żydzi. Jak np. Zofja(!) Rajches, Faj- 
ga Wajntraub, Żeryger, Kinder, Musz, 
Ala Daner, Judyta Dab, Izrael Pesech 


Policja warszawska przystąpiła do | itd. Rewizje trwają w dalszym ciągu. 
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Skarb carski na dnie jeziora bajkalskiego. 


Nurkowie wydobywają złoto. 


Paryż, w październiku. 

Według poufnych wiadomości, które 
nadeszły do Paryża z Moskwy, odkryto 
na dnie jeziora bajkalskiego w Syberji 
olbrzymi skarb złota, który wśród nie- 
zwykłych okoliczności zatopiono przed 
28 laty. Skarb ten należy po części do 
carskiego banku państwowego w Mo- 
skwie, po części do rodziny carskiej. 
Podjęto już obszerne prace, aby 
skarb ten, wynoszący podobno kiłka- 
set miljonów dolarów, wydobyć. O sen- 
sacyjnem tem odkryciu opowiadają na- 
stępujące szczegóły: 

W dyrekcji sowieckiego banku pań- 
stwowego zjawił się niedawno jakiś 
nieznany osobnik i oświadczył, że może 
wskazać dokładnie miejsce, na którem 
zaotopiono w roku 1904 w jeziorze baj- 
kalskiem ogromny zapas złota. Dyrekcja 
banku przyjęła wiadomość z wielkiem 
niedowierzaniem. Tajemniczy osobnik 
opowiedział wobec tego szczegółowo, 
kiedy i w jakich okolicznościach skarb 
zatopiono. 

Kiedy w roku 1904 wybuch wojny ro- 
syjsko-japońskiej stał się nieuniknio- 
ny, rząd carski wydał» polecenie do 
banków syberyjskich, aby zapasy złota 
przekazały do Piotrogrodu. Rozkaz ten 
podyktowany był chęcią zabezpiecze- 
nia znacznych zapasów złota, znajdu- 
jących się w bimkach i twierdzach ro- 
syjskich, przed ew. japońską inwazją. 
Ówczesny gubernator Syberji 'osobiście 
zwiedził wszystkie miasta syberyjskie, 
w których mieściły się większe instytu- 
cje bankowe, aby czuwać nad wykona- 
niem rozkazu. 

Zgromadzone w jednem miejscu zło- 
to załadowano na samochody *pancer- 
ne. Specjalnie delegowany pułk kozac- 
ki miał zabezpieczyć transport. Marsz- 
rutę trzymano w tajemnicy, aby zabez- 
pieczyć transport przed napadami ban- 


„dyckimi, które w.owych. czasach ną Sy- 


berji zdarzały się dosyć często. Mimo to 


musiał ktoś po otwarciu rozkazów 
zdradzić drogę transportów, kiedy bo- 
wiem pułk kozacki dobrnął do rzeki 


Bajkal i chciał się przez nią na wąskim 
moście przeprawić, został nagle otoczo- 
| mm EZ ZW OE oc 


Rumunja nie ogłosi moratorjum, 


Bukareszt. (PAT). Koła urzędowe 
zaprzeczają kategorycznie pogłoskom, 
krążącym na terenie niektórych 
państw europejskich, że Rumunja za: 
mierza ogłosić moratorjum. Pogłoski 
te są zupełnie bezpodstawne. Runtunja 
nigdy nie miała takiego zamiaru. 


ny przez bandytów, liczebnie  silniej- 
szych od oddziału wojskowego i uzbro- 
jonych w karabiny maszynowe. Między: 
kozakami a bandytami wywiązała się 
formalna bitwa, która skończyła się 
krwawym pogromem kozaków. Cały 
pułk wycięto do nogi o zrabowany ol- 
brzymi skarb załadowali bandyci na 
mały parowiec rzeczny, aby go prze- 
wieść do bezpiecznej kryjówki. Na je- 
ziorze bajkalskiem zaskoczyła parowiec 
straszna burza. Załoga parowca skłó- 
cona: między sobą o podział łupu, nie 
mogła sobie dać z SPER = E 


go parowca wśród burzy rady. Paro- 
wiec poszedł na dno. Zaledwie 3 ban- 
dytów zdołało się uratować. Osobnik 
który w banku w Moskwie złożył sen- 
sacyjne zeznanie, jest jednym z nich. 

Władze sowieckie zarządziły natych- 
miast śledztwo dla sprawdzenia zwie- 
rzeń. Pierwsza próba, podjęta na je- 
ziorze przez nurków, dała wynik doda- 
tni. Nurkowie odkryli bowiem kadłub 
parowca i wrócili na pokład swoich 
stątków z baryłkami złota. 

Roboty nad wydobyciem całego skar- 
bu podjęto obecnie z całą energją. 


Pi 


„Peszti Naplo", gazeta wychodząca w 
Budapeszcie, drukuje opowiadanie swe- 
go korespondenta, który zwiedził w A- 
fryce starożytne miasto podziemne — 
Harian. Znajduje się ono w dolinie li- 
bijskiej i 


jest jedynem tego rodzaju zja- 


dziemne miasi 


wiskiem na tałym świecie, W ciągu ca- 
łych wieków mieszkańcy jego, jak glisty 
zamieszkują głęboko pod ziemią i wy- 
chodzą na powierzchnię ziemi jedynie 
dla hodowli bydła i pielęgnowania sa- 
dów ołiwkowych. 


Tak wygląda Belfast po rewolucji bezrobotnych. 


Widok. ulicy ¿w Belfast po: zniszczeniu jej 
że były. to bardzo krwawe rozruchy, podczas których zginęło wie- 


Donosiliśmy już, } 
lu ludzi, a setki odniosło rany. 


podczas demonstracji bezrobotnych. 


istniejące 


PŁUCA PODZIEMNEGO MIASTA, 
„..Zbliżamy się do Hariana, starożyt= 


nego miasta biblijnego, w głębi ziemi, 
Przewodnik objaśnia, że przybyliśmy do 
miesjca, gdzie są umieszczone „płuca“ 
państwa podziemnego. Przez” wielkie 
kwadratowe otwory w ziemi otrzymuje 
miasto powietrze i wentyluje podziemne 
ulice i domy. Nachylamy się nad jednem 
z „okien“ i na głębokości czterech lub 
pięciu pięter widzimy ruszające się, jak 
mrówki tłumy, 


W PODZIEMNEJ ULICY. 


Wkraczamy na drogę wiodącą do 
królestwa ludzi podziemnych i w ślad za 
przewodnikiem trafiamy do ciemnego, 
wąskiego korytarza, i stamtąd wycho- 
dzimy na obszerne podziemne podwó- 
rze. Zbiega się mnóstwo dzieci i otacza 
nas ze wszystkich stron. Mężczyźni kła- 
niają się grzecznie. U ścian podwórza 
widać czarne otwory: są to drzwi do do- 
mów, są one z drzewa i przytwierdzone 
petlami do słupów, zakrywają wnętrza 
domów. 


PODZIEMNA SYNAGOGA. 


Wszyscy mieszkańcy miasta pod- 
ziemnego, to żydzi. Wysokie, chude po- 
stacie o ciemnych twarzach, jak u Ara- 
bów — jak wizje biblijne, żywcem wzię- 
te. Jeden z nich ofiarowuje się zapro- 
wadzić nas do synagogi, których jest 
tutaj dwie. 

Dziennikarz idąc za nim, zapytuje, 
dlaczego wybrali taki okropny sposóh 
życia. Nad nimi słońce, wszystko świe- 
żością i zielenią cudownej doliny libij- 
skiej oddycha. Dwunożny „robak“ wzru- 
sza ramionami, Tak żyli jego dziadowie, 
pradziadowie, tak samo żyją oni... 

Od czasu do czasu, podziemne, ciem- 


F. Antoni Ossendowski, 


Požótkty list 


Powieść, 


(Ciąg dalszy.) 


Wacław nic nie odpowiedział. Zbli- 
żywszy się do okna, patrzał w mrok 
nocy: Z niezwykłą szybkością zapadł 
w stan rozdwojenia. Czuł jeszcze na 
ramieniu ciepły dotyk £Łęckiej i od 
niej, jak okręt z portu, wysłał w nie- 
zbadaną przestrzeń tę część swojej 
jaźni, dla której, zdawało się nie istnia- 
ło kresu czasu i możliwości. Zupełnie, 
jak rybak zgarnia w swe sieci drogą 
i nic nie znaczącą zdobycz, tak zgarnął 
Wacław wszystkie myśli, wspomnienia 
i najtajniejsze przeżycia pani Iry. Wi- 
dział przed sobą całą przeszłość tej ko- 
biety — przeszłość żałośnie pustą, 
nędzną w porywy i nieczystą w zamie- 
rzeniach i sposobach ich wykonania. 

Wkrótce powrócił do normalnego sta- 
nu i odszedł*od okna. 

Wszyscy ujrzeli bladą twarz młodego 
lekarza, półprzymknięte oczy i grymas 


niesmaku i pogardy na ustach. 

„— A więc zacznijmy! — rzekł, zwra- 
cając się do rozgadanej i rozbawionej 
Łęckiej. 


Śmiejąc się głośno. odpowiedziała: 
„— Czemużby nie? Zacznijmy nawra- 
canie zbłąkanej duszy! 

Piotrowski nachmurzył czoło i po- 


wiedział cichym, lecz stanowczym gło- 
sem. ; 

— Proszę się nie śmiać, bo będą tu 
dziać się rzeczy poważniejsze, niż pani 
potrafiłaby sobie wyobrazić w tej 
chwili! , ; 

Stanął przy niej i ujął za rękę, mó- 
wiąc zniżonym .głosem: * j 

— Nie hypnozuję pani bynajmniej. 
lecz żądam skupienia się... jak naj- 
większego. skupienia.. ... Musi pani przy- 
rzec, że potwierdzi prawdę... Przyrzeka 
pani? PO 

— Tak... a TEHTAAT zaniepoko- 
jona już Łęcka. 

— Żądam, teraz skupienia się! — pow- 
tórzył "Wacław i opuścił powieki. Po 
chwili podniósł je i powiedział twar- 
dym, surowym głosem: Ni 

— Pani przypomni -sobie wszystkie 
swoje postępki, których się pani wsty- 
dzi... 

Pani Ira gwałtownym ruchem wyr- 
wała swoja dłoń z'ręki Piotrowskiego, 
lecz, zmiarkowawszy, że się zdradza, 
zawołała sztucznie płaczącym tonem: 

— Brońcie mnie państwo przed tym 
strasznym człowiekiem!- On oskarża 
mnie publicznie o jakieś wstrętne pó- 
stępki! i 


+ 


To — niebywałe i niegodziwe! 

Nie patrzac na nia, Wacław powtó- 
rzył: i 

— Pani skupi się i przypomni wszy- 
stko! D 

Rozwódka nic już nie mówiła, zbla- 
ała tylko i mocno zacisnęła ręce. Drża- 
ły jej powieki, a wargi układały się do 


płaczu.. Chwilami dotykała palcami 
skroni lub przyciskała dłoń do serca 
Nie była uśpiona, bo, gdy wyślizgnęła 
jej się torebka, szybko podniosła ją. 
Milczenie zapanowało w salonie i ja- 
kimś dysonansem wydawała się do 
chodząca z sali melodja „rumby 
Doświadczenie trwało zaledwie pięć 
minut. . Przerwał je Piotrowski, mó- 
wiąc: F ; 
— Dość już!. 
ności ostatniego okresu 
pani dość szczegółowo 
rzyła. 
— Nie myślalam 
bowała się bronić. 
Wacław przepuścił 
oświadczenie i spytal: 


Najważniejsze okolicz- 
swego 
sobie 


życia 
odtwo- 


o niczem! — spró- 


mimo uszu jej 

— A więc pani przyrzekła potwier- 
dzić prawdę?  Obietnicę pani słyszeli 
wszyscy tu obecni. Czy mam na głos 
powiedzieć wspomnienia, które przed 
chwilą przemknęły przed panią? 

— Nie! — wykrzyknęła przerażona, 
lecz wúet się poprawiła: —  Dźentel- 
mén nie ma prawa rozgłaszać taje- 
mniec damy, nawet w tym \ wypadku. 
kiedy wykrył ją drogą magiczną! 

Piotrowski Vjal panią Irẹ pod rękę 
i razem stanęli na uboczu. Lekarz po- 
chylił się do  zgrabnego, okrytego 
warstwą różu uszka zalotnej rozwódki 
i przez parę minut Łęcka nagle zasło- 
niła twarz rękami i wybiegła z pokoju. 
wołając pełnym przerażenia głosem: 

— Czarownik! Czarównik! j 


Towarzystwo, zdumione i podnieco- 
ne otoczyło Wacława. Panie oczekiwa- 
ły od niego rewelacyjnych sensacyj, pa- 
nowie uśmiechali się domyślnie. 

—: Co pan jej powiedział? — pytano 
ze wszystkich stron. 

Piotrowski, patrząc surowo, odpowie- 
dział: 

— Dżentelmen nie ma prawa rozgła- 
szać tajemnic damy, nawet w tym wy» 
padku, kiedy wykrył ja drogą magicz- 
ną, panie i panowie! Pani Łęcka miała 
zupełną słuszność! Dla państwa ta- 
jemnice jej nie są ciekawe. Zresztą — 
kto ich nie ma? Chodziło mi wyłącznie 
o to, aby przekonać tę rozdancingowa- 
ną panią, że życie nie jest tak prostem 
zjawiskiem, co tu, się zaczyna i koń- 
czy! Teraz uwierzy, że wszystko, co- 
kolwiek robimy lub mówimy, 
się gdzieś na wieki i może być odnale- 
zione i odczytane, jak stare szpargały 
na półkach 35 sy wykrytego 
księgozbioru... 

Malarz, gestykulując 
płonąć cały, zawołał: 

— Gdzieś słyszałem już od kogoś ta- 
kie określenie!.. — Ach, przypominam 
sobie!.. Mówił o tem przed paru laty 
bardzo oryginalny typ, odwiedzający 
pracownię mego kolegi... takie dziwne 
nażwisko... cudzoziemskie... . Zaraz! 
Zaraz sobie przypomnę! ; 

— Doktór Andrzej Urmini.. — pod- 
powiedział mu nagie zmienionym gło- 
sem, Wacław. 

; (Cłag dalszy nasabi) 
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SĘ „DZIENNIK BYDGOSKI", 


t 


wtorek, dnia 18 października 1932 r. 


J Nr. 240. 


ne i ciasne ulice zbiegają się i tworzą 
podziemne place, podobne do niedłużych 
podziemnych kraterów. Wszystkie ulicz- 
ki są nieprawdopodobnie wąskie i trze- 
ha przyciskać się do murów, chąc prze- 
puścić jadące na mułach. kobiety, w 
zmiętych, wypełzłych strojąch. Przy 
zbliżaniu się obcych uciekają trwożliwie 
ciemne sylwetki i nikną w tajemniczych 
labiryntach. l 

Zbliżamy się do synagogi, przodo- 
wnik udaje się na poszukiwanie rabina, 
by otrzymać pozwolenie na zwiedzenie 
synagogi. Wreszcie rabin ukazuje się na 
progu swego podziemnego mieszkania, 
jest to wysoki, brodaty człowiek w bia- 
łym turbąnie i w białym wełnianym 
burnusie, podobnym do togi rzymskiej. 
Wita nas głębokim ukłonem i prowadzi 
do synagogi. g 

Świątynia żydów-tryglodytów nie po- 
siada sufitu. Wysoko, w górze, przez 
kwadratowy otwór w ziemi widać ka- 
watek nieba szafirowego. Z gruba ciosa- 
ne ławy stoją szeregiem a pośrodku 
znajduje się podwyższenie, przykryte 
plecionką. Wszystko tutaj stare, zbu- 
twiałe, grozi runięciem za lada brutal- 
niejszym ruchem. Kolumny drżą przy 
każdem poruszeniu. Arka u góry, w któ- 
rej przechowuje się tora uderza wspa- 
niałą rżeźbą artystyczną. 


2 TYSIĄCE LAT. 


Rabin zapewnia zwiedzających, że 
miasto podziemne egzystuje przeszło 
2000 lat i że mieszkańcy nie znają ani 
ubytku ani przyrostu ludności. Jak by- 
ło 10 tys. osób za dziadów, pradziadów, 
tak i teraz jest ich tyle. Nikt z nich nie 
prowadzi handlu z zewnętrznym świa- 
tem. Kupcy są tutaj jedynie poto, by za- 
opatrzyć podziemną ludność. 

Żydzi — tryglodyci żyją w zupełnej 
anarchji. Nie posiadają żadnej władzy i 
wszyscy rządzą sami sobą. Zresztą we- 
dług słów rabina, nie potrzeba rządzić. 
Życie płynie tak, jak płynęło tysiące lat 
temu. Więzienia nie znają. Jeśliby ktoś 
popełnił przestępstwo, to sądzi cały o- 
gół, lecz kara więzienia nie egzystuje. 
Zresztą kradzieże i zabójstwa nieznane 
są w historji miasta. Jedyną rzecz, ja- 
ką mieszkańcy miasta przyjęli od cywi- 
lizacji — to gramofon. 


POGROM 
W PODZIEMNEM PAŃSTWIE, 


Ludność prowadzi życie ubogie w 
swych ziemnych jaskiniach, prawie zu- 
pełnie pozbawiona jest jakichkolwiek 
mebli. Każda rodzina wypieka sama 
chleb dla swych potrzeb. Jak prawie 
wszędzie w Libji mięsa nie jedzą. Miesz- 
kańcy mówią ze sobą staro-hebrajskiem 
narzeczem i tylko niektórzy znają cokol- 
wiek język włoski i arabski. 


Podczas wszystkich wojen, gdy Ara- 
bi powstali przeciwko Włochom i ży- 
dom, miasto podziemne Harian mężnie 
walczyło w obronie swej osady. Jednak- 
że pewnego razu musieli poddać się. 
Zwycięzcy zrobili straszny pogrom. U- 
lice podziemne spłynęły krwią... Od tego 
czasu zawarto pokój między Arabami i 
żydami, lecz wszyscy pamiętają jeszcze 
te straszne sceny mordów, jakie miały 
tam miejśce. 

Żydzi z Harian unikają stosunków z 
Arabami. Nie nawiązują również kon- 
taktu z Włochami i nic ich nie łączy z 
rządem włoskim, gdyż ani jeden z człon- 
ków tej dziwnej sekty nie osiągnął ta- 
kiego materjalnego bytu, by móc spła- 
cić podatki. (E. Z.) 


REPERTUAR WIDOWISKOWY. i 

Kino „MORSKIE OKO, Jeden z naj- 
potężniejszych dramatów, osnuty na historycz- 
nie prawdziwem przeżyciu słynnego szpiega - 
kobiety, „Mata Hari“, którą kreuje Greta Gar- 
bo w zespole najwybitniejszych gwiazd ekranu. 

Kino dźwiękowe „BAJKA“, Dziś i dni na- 
stępnych sensacyjny film p. t „Djabełs W 
roli głównej Roc la Roque i Sue Carol. Dwa 
nadprogramy. e 


TEATR DOMU LUDOWEGO. 


Zapowiedziane na niedzielę dnia 16. bm. 
przedstawienie „Małżeństwo Lol“ wskutek 
nieprzewidzianych przeszkód zostało przełożo- 
ne ną czwartek, dnia 20, bm, 

Sztuka ta jakkolwiek powleczoną jest już 
nieco patyną, narówni z „Moralnością Pani 
Dulskiej“, nie straciła nic ze swej aktualności 
i siłe atrakcyjnej, gdyż stworzył ją talent zro- 
dzony na tej samej niwie z której wyrosła Ga- 
bryjelą Zapolska. Henryk Zbierzchowski jest 
jednym z tych ukochanych ostatnich Mohika- 
nów, do których należy jeszcze Kornel Maku- 
szyński, którzy chłoszczą wprawdzie swą sub- 
telną ironją, ale chłoszczą z tak dobrotliwym 
i słonecznym uśmiechem, że nawet chłostani 
muszą ich pokochać. Dlatego też „Małżeń- 
stwo Loli“ przemawia do nas jeszcze ciągle 
żywym i zdrowym humorem, subtelnym sar- 
kazmem, pozbawionym wszelkiej trywialności 
sztuk nowocześnych. 


KSIĄDZ ZNA NAJLEPIEJ POTRZEBY 
BIEDNYCH. 
W Pucku i Wejherowie utworzył się komi- 
tet pomocy bezrobotnym. Na czele komitetu 
powiatowego stanął ks. dziekan Reszczynialski, 


WIELKA GÓRA URODZIŁA.. MYSZ. 

W częściowym wyniku zakrojonej na wiel- 
ką skalę akcji w sprawie zniżki cen na arty- 
kuły pierwszej potrzeby obniżoną została cena 
chlebą aż 0... 2 grosze na 1 k$. tj. zamiast 40 gr 
kosztować będzie 38 gr. 


DALSZE DOCHODZENIA W SPRAWIE 
KPT. ZALESKIEGO 
PRZEKAZANE SĘDZIEMU ŚLEDCZEMU. 


Jak się dowiadujemy, w sprawie nadużyć 
b. kpt. portu Zaleskieśo przekazane zostały 
dalsze dochodzenia sędziemu śłedczemu sądu 
okręgowego w Gdyni. 

Dziwną a nawet wysoce podejrzaną wydać 
się musi gorliwość, z jaką jedno z brukowych 
pism tutejszych, wydawanych przez żydowską 
spółkę z Łodzi, usiłuje z uporem godnym lep- 
szej sprawy, przedstawić kpt. Zaleskiego jako 
niewinną ofiarę oszczerstwa. 

Widocznie poznał swój swego. 


Przesłuchanie załogi „Niemna“ 
w sądzie merskim w Gdyni. 


» W sobotę dnia 15. bm. odbyło się w wy- 


dziale morskim sądu grodzkiego przesłuchanie 
w sprawie zatonięcia statku „Niemen'* tej czę- 
ści załogi, która ma być w najbliższych dniach 
zaokrętowaną na inne statki, przeważnie zaś 
na statek „Wisła“ Żeglugi Polskiej. Główna 
rozprawa w tej sprawie odbędzie się dopiero 
po nadejściu aktów z sądu w Bornholmie oraz 
oświadczeniu kapitana statku fińskiego. 

Z rozmowy z kapitanem statku „Niemen“ 
dowiadujemy się, że kapitana tego prześladuje 
jakieś dziwne fatum. W r. 1928 został on w 
porcie Amsterdamskim doszczętnie okradziony 
w swej kajucie kapitańskiej, ponosząc wów- 
czas kilkutysięczną stratę. W rok później zaś 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi, który omal 


nie przypłacił życiem. Wpadł on do 
kilka metrów głębokiej luki okrętowej 
tak nieszczęśliwie, że doznał prócz innych 


ciężkich obrażeń cielesnych, złamanie podstawy 
czaszki, tek, że przez kilka-dni leżał bezprzy- 


tomny, w stanie nie rokującym wielkich na- 
dziei utrzymania go przy życiu. Dopiero po 
kilkumiesięcznem leczeniu w szpitalu odzyskał 
zdrowie. 

W obecnej katastrofie tylko dzięki wielkiej 
przytomności umysłu zdołał uratować życie 
własne i swojej załogi, odcinając, tuż przed sa- 
wem zatonięciu statku, małym  scyzorykiem 
kieszonkowym linę kilkucentymetrowej średni- 
cy, którą łódź ratunkową z załogą przywiązaną 
była do tonącego statku. 

Przejścia te odbiły się też głęboko nietylko 
na fizycznym ale i psychicznym ustroju dziel- 
nego kapitana. Mimo młodego jeszcze wieku, 
zaledwie trzydziestu kilku lat, na głowie prze- 
bijają się srebrne nici siwizny. 

W katastrofie „Niemen“ kpt. Rosiecki, 
przed wyjazdem statku zlikwidował swoje 
mieszkanie w Gdyni i przeniósł się do kajuty. 
Znów uracił cały swój dobytek, tak, że został 
tylko w jednem ubraniu. 


Wizytacja kanoniczna 


ks. biskupa chełmińskiego w powiecie morskim. 


Od wtorku dnia 11. bm. J. E. ks. biskup dr. 
Okoniewski dokonuje w parałjach pow. mor- 
skiego wizytacji kanonicznej połączonej z bierz- 
mowaniem młodzieży. 

We wtorek przed południem odbyło się w 
małym kościółku par. Kolibki uroczyste nabo- 
żeństwo po którem odbywała się spowiedź i ko- 
munja. Po południu zaś dokonał ks. biskup 
bierzmowania uczniów i uczennic gimnazjum dr. 
Zegarskiego w Orłowie Morskiem. 

W środę dnia 12. bm. zwiedził arcypasterz 
miejscową szkołę ludową  poczem zaszczycił 
odwiedzinami swojemi wzorowe w szczerym 
duchu religijnym prowadzone gimnazjum dr. Ze- 
garskiego w Orłowie Morskiem, gdzie ustawio- 
na w szeregach młodzież obojga płci owacyjnie 
witała ks. biskupa gromkim okrzykiem „Niech 
żyjel*. W auli gimnazjum powitano go od- 
śpiewanym przez młodzież hymnem papieskim 
a najmłodszy uczeń 1. klasy gimn. Szpecht wy- 
głosił z dobrą swadą i zrozumieniem mowę po- 
witalną. 

Na zakończenie powitania doskonale wy- 
ćwiczony chór szkolny odśpiewał mazura z 
„Halki“ Moniuszki, poczem J. E. uczestniczył 
w kl 2 i 6 w nauce religji. 

Po ukończonej wizytacji dr. Zegarscy przyj- 
mowali Dostojnika skromnem śniadaniem, w 


Wzrost zapasu walut w Banku Polskim. 


Pozycja złotego poprawia się z każdą dekadą. 


Warszawa. (PAT). Pierwsza dekada 
bieżącego miesiąca przyniosła dalszy 
wzrost złota i walut w Banku Polskim 
zapas złóta powiększył się o 2.288.000 zł 
do 491.129.000 zł zaś pieniądze i należ- 
ności zagranicznych, zaliczonych do 
pokrycia o 241.000 zł do 35.640.000 zł, 
czyli łącznie o przeszło 2 i pół miljona 
zł. Pieniądze i należności zagraniczne 
nie zaliczone do pokrycia wzrosły © 
5.643.000 zł do 108.209.000 zł. 

Suma kredytów udzielonych przez 
Bank po nieznacznej podwyżce na ulti- 
mo wrześńia obniżyła się głównie na 
skutek spadku portfelu wekslowego, 
który z 623.000.000 zł w dniu 30 wrze- 
śnią obniżył się do 592.000.000 zł w dn. 


DZ 


Nie byłoby tak źle, 


Pasożyt. 


gdyby nie ten gad. 


10 października. Jednocześnie pożycz- 
ki na zastaw papierów wartościowych 
spadły ze 118,3 milj. do 116,3 milj. 

Pozatem inne aktywa w ciągu ubie- 
głej dekady zwiększyły się e 12,2 milj. 
do sumy 179.000.000 zł. Natomiast in 
ne pasywa 6 346.000 i wynosiły 325,7 
milj. z}. Natychmiast płatne zobowią- 
zanią Banku wzrosły ze 151,6 milj do 
168,1 milj. czyli o 16,5 milj. zł, przy- 
czem rachunki żyrowe kas państwo- 
wych zwiększyły się o 1,1 milj. zł. Pozo- 
stałe zaś rachunki żyrowe o 19,7 milj. 
zł, podczas gdy inne wobec zmniejszenia 
się portfelu wekslowego i pożyczek za- 
stawowych przy jednoczesnym wzro- 
ście natychmiast płatnych zobowiązań 
skurczył się o 30,2 milj. i wynosił 
1.025.600.000 zł. Spadek obiegu biletów 
spowodował wzrost pokrycią kruszco- 
wo dewizowego obiegu i natychmiast 
płatnych zobowiązań z 43,42 do 44,13% 
w dn. 10 października, nałomiast po- 
krycie wyłącznie złotem z 40,48 do 
41,149, przekraczając normy statuto- 
we w pierwszym wypadku o 4,13, w dru 
gim o 11,127. Wreszcie pokrycie zło- 
tem samego tylko obiegu biletów ban 
kowych podniosło się z 46,30 do 47,89%. 
Stopa dyskontowa 7 i pół proc., lombar- 
dowa 8 i pół proc. 


Zurych. (PAT). W początkach listo- 
pada otwarta zostanie w Zurychu 
szkoła komunistyczna, mająca na ce- 
lu kształcenie robotników i robolnic w 
myśl ideologji komunistycznej. Szkoła 
finansowana jest: przez komunistów nie- 
mieckich i przez miejscowy związek 
komunistyczny. 


którem uczestniczyło także grono nauczyciel- 
skie i przedstawiciele Koła Rodzicielskiego, 

J. E. ke. biskup w bardzo pochlebny i peł- 
ny uznania sposób wyrażał się o wysokim po- 
ziomie naukowym i najnowocześniejszem urzą- 
dzeniu tego zakładu naukowego, życząc mu 
jak najlepszego powodzenia i rozwoju. 

W dalszym etapie swej wizytacji odwiedził 
ks. biskup gminę Witomino, gdzie wkrótce zbu- 
dowaną ma,być osobna kaplica do której Kurja 
Biskupia wyznaczyła już także duszpasterza, 
mającego się zająć zamieszkującą tę dzielnicę 
Gdyni ludnością robotniczą, łaknącą już od 
dawna duchowej opieki. 


"Rychło w czas! 
Zatargiem magistracko-rzeźnickim w To- 
runiu zajmie się Rada Miejska. 

Toruń, 16. 10. 
Kiedy po kilkunastu dniach żaniechania 


uboju: zatarg między Magistratem a rzeź” 


nikami przybierać zaczął eoraz poważniej- 
sze rozmiary, Magistrat, stojąc niewzrusze- 
nie na swem stanowisku, z jednej strony 
zasłaniał się koniecznością zdobycia fun- 
duszy na bezrobocie (i to się niejednemu 
podoba), z drugiej strony okazywał swą 
bezradność, i wkońcu zasłaniał się tem, że 
nie może zmienić uchwały Rady Miejskiej. 

Stanowisko Magistratu wydawało się 
nam dziwnem i piętnowaliśmy je, domaga- 
jąc się przekazania tej sprawy Radzie 
Miejskiej. Ale widocznie trzeba było cze- 
kać, aż straty wzrosną do 100 proc. i dziś 
sięgają sumy około 100 tys. zł. 

Magistrat wychodził z innego założenia: 
liczył na słabą wolę rzeźników. To ocią- 
ganie się przynosiło miastu codziennie po- 
ważną straty i narażało rzeźników na nie- 
potrzebny koszt i udrękę. Kiedy wszelkie 
próby magistrackie zawiodły, postanowio- 
no wreszcie sprawę przekazać celem za- 
łatwienia Radzie Miejskiej. Zobaczymy, 
jak rozpatrzy ją Rada Miejska i kogo po- 
ciągnie do odpowiedzialności za straty, ja- 
kie miasto poniosło. 


zma 


Dziesięciozłotówki — z cyny! 


(PAT) W ostatnich czasach pojawiły 
się w obiegu podrobione monety srebrne 
10-złótowe. | 

Falsyfikaty te wykonane są ze stopu 
cyny, cynku i ańtymonu, sposobem od- 
lewu i posrebrzane. Są one znacznie 
lżejsze od monet prawdziwych i posia- 
dają dźwięk, zbliżony do dźwięku mo- 
net prawdziwych. * 

Wygląd zewnętrzny podrobionej mo- 
nety: ząbki na otoku monety są miej- 
scami zalane i naogół niewyraźne, kan- 
ty Są nierówne, litery napisu „Rzeczpo- 
spolita Polska — złotych 10 złotych“ są 
nie ostre, lecz zaokrąglone. Wizerunek 
głowy kobiecej oraz kłosy są mniej wy- 
raźne, niż na monecie prawdziwej. 


Żydowski oszust i to wielki. 


Warszawa. (Tel. wł). Dyrektor ży- 
dowskiej spółdzielni „Komercjum', Da- 
wid Fogel, dopuścił się wielkich mal. 
wersacyj na niekorzyść tej instytucji 
i został aresztowany. Korzystając, że 
spółdzielnia nie należała do:Zw. rewi- 
zyjnego, fałszował on książki buchal- 
teryjne i w ten sposób przywłaszczył 
sobie 300.000 zł. 

Poszkodowani są' zarówno klienci 
spółdzielni kredytowej, jak i skarb pań- 
stwa. 
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Z GDYNI i WYBRZEŻA. 
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Jnowrocłam. 


Nocny Gysur ie«aiski pełni w dniu 18 i 19 


bm. p. dr. Ganowicz. 


Publiczna bibljoteka miejska m. Inowrocła- 
wia czynna w dni powszednie w godz. od 17 


do 18, w soboty od 17 do 19. 


REPERTUAR KIN. 
Pałac — „Romans“, 
Stylowy — „U stóp kobiety". 


Żak — Podwójny program: „Tarzan i złoty 


lew“ oraz „Szalony jeździec“. 


Żołnierski — Szampańska kom. z życia po- 
wojennego miljardera p. t. „Księżna Edyta“. 


Kronika policyjna. 


Kradzieże się mnożą. Emilja Witt, zam. w 
Inowrocławiu (ul. Przypadek 6) doniosła o kra- 


dzieży drabiny wartości 15 zł. 
Wincentemu Buckiewiczowi z ul. Cmentar- 
nej 53 skradziono większą ilość desek. 


Pożar w powiecie mogileńskim. We wsi My- 
ślątkowo, pow, mogileński z niewiadomej przy- 
czyny wybuchł pożar w zagrodzie gospodarza 
Ludwika Jerchy, wskutek czego spłonęła sto- 


doła ze zbożem i narzędziami rolniczemi. Stra- 
ty wynoszą około 11.000 zł. 


Kradzież podczas zabawy. 


W czasie zabawy u rolnika St. Pińskiego 
we wsi Wielowieś pow. mogileńskiego, jacyś 


nieznani sprawcy skradli 3 zegarki i złote kol. 
czyki wartości 300 zł oraz sublokatorce nauczy- 


cielce Ołtarzewskiej 10 zł gotówki i różne 
rzeczy toaletowe na sumę 100 zł. 

_ Policja wdrożyła za sprawcami energiczne 
dochodzenia, 


Krwawa bójka o eksmisję 
w Inowrocławiu. 


Krwawa bójka rozegrała się w dniu 12 bm 
w domu nr. 64 przy ul. Świętokrzyskieej w Ino- 
wrocławiu pomiędzy gospodarzem Janem Cie- 
ślińskim i jego synem Edmundem a urzędni- 
kiem magistrackim Czesławem Różniakowskim. 

Pomiędzy obu stronami od dłuższego już 
czasu toczył się spór eksmisyjny. Cieśliński, 
chcąc jak najwcześniej pozbyć się niewygodne- 
go sobie lokatora, dokuczał Różniakowskiemu 
pfży każdej sposobności. Krytycznego dnia 
Różniakowski, idąc z podwórza do mieszkania 
na pierwszem piętrze, napadnięty został przez 
Jana i Edmunda Cieślińskich. Napastnicy prze- 
mocą wepchnęli Różniakowskiego do mieszka- 
nia lokatorów Malinowskich na parterze i po- 
częli niemiłosiernie bić. Do bójki tej przyłą- 
czyli się jeszcze po stronie Cieślińskich: prze- 
bywający obecnie na wakacjach krewny Cie- 
ślińskich przodownik 12 okręgu policji państw. 
oraz niej. Adamczyk, Dobrana ta czwórka po- 
częła okładać swą ofiarę nielitościwie tempemi 
narzędziami, którą następnie bezprzytomnie po. 
zostawili w mieszkaniu. 

Na miejsce wypadku przybył zawezwany 
lekarz dr. Simon, który stwierdził przetrą- 
cenie kości nosowej, jedną! większą ranę w gło- 
wie oraz silne potłuczenia, 

Sprawa ta znajdzie niebawem swój epilog 
przed sądem, 


Zyd strzela do służącej. 


Miasteczko Lubraniec w powiecie nieszaw- 
skim stało się widownią tragicznego zajścia, za- 
kończonego nieomal śmiercią chrześcijańskiej 
dziewczyny, 

19-letni żydek Jakób Szmender z niewiado- 
mej przyczyny strzelił do służącej, zatrudnionej 
u jego ojca, 20-letniej Hanny Szefnerówny, tra- 
fiając w podbródek, przyczem ofiara żydow- 
skiej napaści została ciężko ranną, Gdzie ku- 
la rewolwerowa się ulokowała, dr. Szmidt nie 
zdołał stwierdzić. 

Wypadek ten wywołał w Lubrańcu i okoli- 
cy żywe poruszenie. Podłożem tego tragiczne- 
go zajścia jest erotomanja żydziaka, który o- 
becnie ukrywa się przed pościgiem policji. 


Kradł, aż się miarka przebrała. 
Z rozprawy sądowej w Inowrocławiu, 


Dnia 14, bm. w sądzie grodzkim w Inowro- 
cławiu odbyła się rozprawa karta, 
oskarżonych zasiadł długoletni pracownik fir- 
my Małuszek, Roman Ziółkowski, który doko- 
nywał systematycznej kradzieży towarów, Skra- 
dziony towar wywoził do swej rodziny lub zna- 
jomych, którzy go dalej sprzedawali. Miarka 
się jednak przebrała. Złodziej został przychwy- 
cony, a paseroin częściowo policja towar ode- 
brała. 

Poszkodowany Małuszek zdołał stwierdzić, 
że niesumienny pracownik skradł towaru na 
przeszło 700 zł. Ponieważ jednak Ziółkowski 
dopuszczał się kradzieży przez 9 lat, więc 
szkody wynoszą znacznie więcej. 

Roman Ziółkowski przyznał się do winy. 
Sąd po przesłuchaniu świadków i poszkodowa- 
nego skazał złodzieja na 5 miesięcy więzienia 
i ponoszenie kosztów sądowych, a 4 paserów 
od 2—4 tygodni aresztu z zawieszeniem odcier- 
pienia kary na 3 lata, 


Na ławie | 
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W ub. niedzielę w obecności wszystkich 
miejscowych towarzystw ze sztandarami ks. 
prob. Zięciak z upoważnienia J. E. ks. biskupa 
Laubitzą dokonał uroczystego poświęcenia ka- 
plicy, gdzie odprawił sumę, podczas której chór 
kościelny pod batutą p. Paczkowskiego odśpie- 
wał mszę św. chóralną św. Cyryla E. Walkie- 
wicza. 


Dnia 19 bm. z okazji 25-lecia istnienia Zw. 
Zawodowego Pracowników Kupieckich, Przemy- 
słowych, Bankowych i Biurowych w Polsce z 
siedzibą w Poznaniu, oddział w Inowrocławiu 
urządza w środę 19 bm. o godz. 20 w górnej 
salce hotelu „Pod Lwem'* uroczystościowe po- 
siedzenie z następującym programem: 

1. zagajenie, 2. wybór prezydjum, 3, referat 
historyczny, 4 deklamacja ideowa, 5. uczczenie 
zasłużonych, 6. zbiórka na „dar jubileuszowy, 
7. przemówienia gości i zamknięcie. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


ZDAWCY G 


Poświęcenie kaplicy w Janikowie. 
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Przed nabożeństwem ks. prob. Zięciak wy- 
głosił krótkie przemówienie, w którem zobra- 
zował historję ufundowania kaplicy przez pa- 
rafjan. 

Kapliczka ta przedstawia się skromnie, ale 
bardzo pięknie. Jest to zasługą ks. prob. Zię- 
ciska, za co są mu wdzięczni wszyscy parafja- 
nie. 


W 25-lecie Związku Pracowników Kupieckich 


wy EunebwysaBaHGBWYŻUN. 


Związek Pracowników Kupieckich w Ino- 
wrocławiu pod prezesurą p. Wróblewskiego 
rozpoczął nowy etap pracy, zmierzającej do 
skłonienia wszystkiej młodzieży zajmującej się 
kupiectwem do wstąpienia w szeregi tej zawo- 
dowej organizacji. Mniemamy, że na owe uro- 
czystościowe posiedzenie stawią się pracowni- 
cy kupieccy i samodzielni kupcy jak najliczniej, 
aby w ten sposób zadokumentować swą soli- 
darność z dążeniami tak pożytecznego związku, 


Dwie rozprawy prasowe 


e obraze marszałka Piłsudskiego. 


Dnia 13 bm. przed sądem grodzkim w Ino- 
wrocławiu odbyła się rozprawa prasowa o 
obrazę marsz. Piłsudskiego, Na ławie oskarżo- 
nych zasiedli odpowiedzialny redaktor „Dzien- 
nika Kujawskiego“ p. Przybylski i dr. Gano- 
wicz, autor artykułu p. t. „Refleksje sanacyjne'* 
w którym ten ostatni dopuścił się obrazy mar- 
szałka, Oskarżony Przybyłski nie przyznał się 
do winy, tłumacząc się, że artykuł ten ukazał 
się bez jego wiedzy, a dr. Ganowicz podtrzy- 
mywał zarzuty wyłuszczone w cytowanym ar- 
tykule przeciwko marsz. Piłsudskiemu, 

Rozprawie przwodniczył asesor Hoffmann, 
a oskarżał prokurator Blejdorn. Sąd po wy- 
słuchaniu stron ogłosił wyrok, mocą którego dr. 
Ganowicz skazany został na 2 miesiące aresz- 
tu, a p. Przybylski na 200 zł grzywny, a wrazie 
nieściągalności na 20 dni aresztu oraz ponosze- 


Surowe wyroki. — Zapowiedź apelacji. — Red. Przybylski 
skazany na 1 miesiąc więzienia. 


nie kosztów sądowych. 

Wyrok ten wywołał wśród licznie zebranej 
publiczności wielką konsternację. Obrona jak 
i prokurator zapowiedzieli apelację od wyroku. 

O obrazę marszałka Piłsudskiego w drugim 
wypadku również odpowiadał red. „Dziennika 
Kujawskiego" p. Przybylski, Umieścił on arty- 
kuł pt. „Z przeszłości największego człowieka 
w Polsce*, w którym mówi się o tem, że re- 
wolucjonista J. Piłsudski przewoził czcionki 
drukarskie z Niemiec dla żydowskich organiza- 
cyj w Polsce. Artykuł ten ukazał się w innych 
pismach i nie został skonfiskowany. . Tłuma- 
czeiia oskarżonego sąd jednak nie wziął pod 
uwagę i skazał p. Przybylskiego na 1 miesiąc 
aresztu i ponoszenie kosztów sądowych. 

Zasądzony przez swego obrońcę wniósł ape- 
lację od wyroku. 


Wiezmawacze cdrŻyjcie 


gdy reka Temidy was dosięgnie! 
Włamywacze i paserka przed sądem. 


Znana była policji niejaka Weronika Guzo- 
wa, która ze swego mieszkania zrobiła praw- 
dziwą melinę złodziejską, gdzie zbierały się co 
noc różni przestępcy, Gdy jakakolwiek szajka 
złodziejska dokonała „wypad“ z włamaniem, 
to następnie zbierała się u Guzowej, by tam 
uraczyć się do syta owocami swej „ciężkiej“ 
pracy. 

Pewnego dnia jacyś złodzieje włamali się 
do mieszkania Władysława Walczaka, pracow- 
nika firmy Lesiński i zrabowali mu garderobę 
ogóltej wartości 700 zł Policja, mając na oku 
tę siedzibę złodziejską, nakryła włamywaczy, 
odbierając im cały łup. Naturalnie powędro- 
wali oni za kratki, Za swój złodziejski wyczyn 
stanęli dnia 14 bm. przed sądem w Inowrocła- 
wiu: Andrzej Bronisław Biegański, głośny wła- 
mywacz, który przybył z Poznanfa. dalej jego 
pomocnicy: Florjan Pawłowski i Weronika Gu- 
zowa. , ka À 


Z O EEE 

KORONOWO, Jarmark kramny, na konie, 
bydło i świnie odbędzie się w czwartek, dnia 
20 bm. Spęd zwierząt dozwolony. 


Chelraumo. 


Zaszczytne odznaczenie, Sekretarz miejskie- 
go urzędu bezpieczeństwa Leonard Luther'od- 
znaczony został medalem za ratowanię giną- 
cych, Dekoracji dokonał starosta Biały. Jak 
już pokrótce donosiliśmy, p. Luther niedawno 
temu uratował dwie kobiety od utonięcia we 
Wiśle z narażeniem własnego życia. 


z EL O M AA A e, 


ód miłości Ojczyzny 


Wzruszający do 


Włocławek, We wrześniu ub, r., jak wia- 
domo, obchodzono uroczyście sześćsetną rocz- 
n'cę zwycięstwa króla Łokietka pod Płowcami. 
Na utrwalenie w pamięci potomnych tego zda- 
rzenia ludność Kujaw usypała kopiec Łokiet- 
kowski pod wsią Płowce. Wiadomość o tem 
dotarła na wychodźtwo nasze aż do Australji, 


Sąd po przeprowadzeniu dowodu prawdy 
skazał: Biegańskiego, włamywacza-recydywistę 
na 3 lata więzienia i utratę praw obywatelskich 
przez 5 lat oraz ponoszenie kosztów sądowych 
w kwocię 160 zł, a Pawłowski i Guzowa z po- 
wodu braku dostatecznych dowodów wyszli z 
tej „operacji“ cało. Udało im się... 

Narzędzia złodziejskie, znalezione przy Bie- 
gańskim, zostały skonfiskowane. ł 


Ojciec był im zawadą. 


Str. 5. 


Z pienarnego zebrania 
K. S. „Goplanja”” w Inowrocławiu. 


W piątek, 14. bm. w salce Parku Miejskiego 
w Inowrocławiu odbyło się plenarne zebranie 
Klubu Sportowego „Goplanji“ pod przewodni- 
ctwem prezesa Szubargi. 

Protokół z ostatniego zebrania odczytał 
sekretarz Szymański. G 

W komunikatach zarządu, odczytano wiado+ 
mość dotyczącą zmiany kierownika sekcji boke 
serskiej, Po złożeniu kierownictwa przez Kubi- 


ka, objął takowe, znany działacz na niwie spor- 


towej i doskonały znawca pięściarstwa porucz- 
nik 4 p. a. I Kruk. Sekretarzem sekcji obrano 
starszego ogniom. Czekańskiego. 


Sekcja piłki nożnej ma również swoję kło- 


poty. Obecnie po zakazaniu przez władze woj.. 
skowe używania boiska 59 p. p. brak jest w. 


Inowrocławiu odpowiedniego placu, gdzie mo- 
głyby rozgrywać się mecze piłkarskie lub za- 
wody lekkoatletyczne. 

Obszerne sprawozdanie ze święta sportowe- 
go „Goplanji“ i święta P. W. i W. F. zdał pre- 
zes Szubarga. 

W wolnych głosach poruszono kilka spraw 
organizacyjnych, na czem obrady dobiegły 
końca. 

Po zebraniu plenarnem odbyła się pogadan- 
ka sekcji pięściarskiejj  Omawiano sprawy 
przygotowania się do meczu pięściarskiego z 
czołową drużyną Pomorza „Gedanja*, który od- 
będzie się w niedzielę 23. bm. na sali kina 
„Słońce. 


O ruchu budowlanym 
w Chojnicach. 


Chojnice, Bardzo ciekawie przedstawia się 
statystyka ruchu budowlanego w Chojnicach. 
które pod tym względem przodują przed inne- 
mi miastami na Pomorzu. 

Ruch budowlany ma swój początek w roku 
1926, kiedy to wybudowano na obecnej kolonji 
„Podlesie“ 8 domów mieszkalnych z 14 miesz- 
kaniami trzypokojowemi. W następnych latach 
ruch budowlany nie zaznaczył się większym 
rozmachem. Pobudowano 12 domów, w tem 
1 mieszkanie jednopokojowe, 3 dwupokojowe 
i 23 trzypokojowych mieszkań, Rok 1929 był 
najbardziej ruchliwy, Wybudowano 51 domów, 
11 mieszkań jednopokojowych, 26 dwupokojo- 
wych, 51 trzypokojowych i 3 czteropokojowe 
mieszkania. Natomiast w roku następnym, tj. 
1930, wybudowanych zostało tylko 9 domów, 
3 mieszkania jednopokojowe, 11 dwupokojo- 
wych, 20 trzypokojowych i 5 czteropokojowych 
mieszkań, W roku bieżącym wybudowano 12 
domów, w tęm 4 mieszkania jednopokojowe, 
32 dwupokojowe, 32 trzypokojowe i 6 cztero” 
pokojowe mieszkania. 


p aaea 


Tak więc wybudowano razem 115 domów, 
w tem 46 mieszkań jednopoojowych, 87 dwu- 
pokojówych i 16 czteropokojowych. Dokonano 
również szeregu przebudówek i dobudówek, 
z których powstało dużo nowych mieszkań, W 
bieżącym roku odnowiono pozatem 42 domy. 


Wyrodni synowie napadli w bandycki sposób na Ojca 
i umieścili go w zakładzie dia obłąkanych. 


Trzem braciom Piaskowskim — Gracjanowi, 
Stefanowi i Stanisławowi znudziło się długie 
czekanie na naturalną śmierć ojca, 71-letniego 
starca Wojęiecha Piaskowskiego, mieszkającego 
w Poznaniu przy ul. Wrocławskiej. A trzeba 
wiedzieć, że stary Piaskowski jest właścicielem 
dość znacznego, ciężką pracą zdobytego ma- 
jątku w nieruchomościach, z którego jednak 
synów swoich testamentem wydziedziczył, Mi- 
mo, że wszystkich trzech synów ojciec po u- 
samodzielnieniu cię sowicie wyposażył, byli 
oni wiecznie niezadowoleni i kilkakrotnie na- 
weł nastawali na życie swego rodzica, Prze- 
trwoniwszy ojcowiznę, bracia postanowili wre- 
szcie przy pomocy kilku namówiónych drabów 
ojca swego przemocą umieścić w zakładzie dia 


budząc w kolonji polskiej żywe odczucie uro- 
czystości, Dowodem tego jest nader miły fakt 
następujący: Oto Związek Narddowy w Au- 


stralji przysłał na ręce ks. bisk. włocławskie | 


go K. Radońskieśo grudkę ziemi z Domu Pol- 
skiego, pierwszej rezydencji kolonji polskiej 
w Australji i funt szterlingów. 


s 


sób uzyskać unieważnienie testamentu. 
Szatański plan wykonali wyrodni synowie 
w dniu 3 bm. Zwabili starca z posiadłości jego 
w Ceradzu Kościelnym do pobliskich Janko- 
wie do telefonu. Kiedy starzec — oczywiście 
zupełnie zdrów na umyśle — nie przeczuwając 
zasadzki, zjawił się w Jankowicach, napadli 
nań w iście bandycki sposób synowie Gracjan 
i Stefan w towarzystwie jakiegoś rzekomeśo 
studenta, Wizy, skrępowali ojca powiozami, za” 
kneblowali usta i zawieźli autem do zakładu 
psychjatrycznego w Kościanie, Stąd wrócili 
zbrodniarze do Ceradza Kościelnego, a następ- 
nie autem wyjechali do Poznania do mieszkania 
starego Piaseckiego przy ulicy Wrocławskiej, 
zaśrabiając wszystko, co przedstawiało jaką- 
kolwiek wartość, jak papiery wartościowe, li- 
sty hipoteczne, kwity mazalne, weksle, gotów- 
kę, meble, przedmioty wartościowe, ubrania, 
bieliznę i niemal cały żywy inwentarz, znajdu- 
jący się w Ceradźu Kościelnym. 
'  Krótkół jednak trwała radość złych synów. 
Dzieki spiesznej interwencji zastępcy prawne- 
ga Wojciecha Piaskowskiego, p` adwokata Żu- 
romskiego z Poznania, zakład /psychjatryczny 
natychmiast wypuścił starca na wolność, a pro- 
kuratura już 24 godzin później całą szajkę wy- 
łapała i. osadziła w areszcie śledczym. 


| Sab ozystać unies chcąc w ten podstępny spo- 


=> 


Ze święfa kolejowego P. W. 
w Unisławiu, 


W ub. tygodniu 7 kompanja Kol. P. W. w 
skład której wchodzą ogniska: Unisław, Chełm- 
no, Kornatowo, Wałdowo Szlach., Wrocławki 
i Ostromecko obchodziła po raz pierwszy swo- 
je doroczne święto strzeleckie w Unisławiu 
połączone z zawodami sportowemi Całe świę- 
to wypadło nad wyraz udolnie. Ogółem wzięło 
udział w święcie 105 członków oraz wielu gości. 

Obwodowy komendant PW. kpt. Piotrowski 
odebrał od d-cy Naumczyka raport, poczem 
zdał raport prezesowi okręgowemu Welzowi 
z Bydgoszczy. Kompanja pomaszerowała na 
mszą św. do kościoła. O godz. 12,30 szef inży- 
nierji i saperów O. K. VIII major Stelmachowski 
w towarzystwie przedstawiciela starosty i puł- 
kownika Koca odebrał defiladę. W. sali p. 
Ehlerta odbył się wspólny obiad. Kom. rejono- 
wy K. P. W. Syczak wygłosił żołnierskie prze- 
mówienie. Głos zabrali również prezes- Welz 
i wójt gminy Unisław Klein. Zkolei prezes Welz 
udekorował 24 członków kompanji zdobytemi 
przez nich uprzednio odznakami P. O. S. 

O godz. 14 rozpoczęły się zawody sportowe 
obok strzelnicy. Strzelanie odbywało się zresz- 
tą przez cały prawie ciąg dnia od samego rana. 
Na 85 zawodników na 50 punktów możliwych 
1 miejsce zajął Klapczyński Franciszek (Chełm. 
no) 44 pkt., 2. miejsce Osicki Jan (Kornatowo) 
44 pkt, 3. miejsce Kaczmarek Stanisław 
(Chełmno) 43 pkt., 4. miejsce ` Lewandowski 
Stanisław (Wałdowo Szlach.) 43 pkt, 5. miej- 
sce Buntkowski Bernard (Chełmno) 43 pkt. Na 
8 zawodników trójboju lekkoatletycznego 1. 
miejsce zajął Grinn Józef (Kornatowo). bieg 
100 mtr. 122, skok wdal 5,22 mtr., rzut grana- 
tem (500 gr) 47,20 mtr.; 2. miejsce Mądzielew- 
ski Szczepan (Kornatowo) bieg 100 mtr. 13 
skok wdal 4,30 mtr., rzut granatem 56,6 mtr.; 
3. miejsce Wichrowski Stanisław bieg 100 mtr. 
12/1, skok wdal 4,45 mtr., rzut granatem 45,70 
metrów. Na 5 zawodników do biegu szosowego 
na rowerach na trasie 10 klm. 1. miejsce zajął 
Wichrowski Józef (Unisław) w czasie 22, 
2. miejsce Lewicki Władysław (Unisław) 24, 
3. miejsce Czech Fryderyk (Kornatowo) 24'40*. 

Wieczorem nastąpiło rozdanie nagród za- 
wodnikom, przyczem krótkie przemówienie wy- 
głosił kdt. rejonu Syczak i kpt. Piotrowski W 
imieniu kompanji podziękował dowódca komp. 
Naumczyk. W końcu odbyła się w salach p. 
Eh! ria zabawa taneczna. 


Bydgoszcz, dnia 17 października 1932 r. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Florentyny, Małgorzaty. 
Jutro: Łukasza ewang. 
Wschód słońca o godzinie 6.29. 
Zachód słońca o godzinie 17.01. 


im 
Stan pogody. 

Pogoda o zachmurzeniu zmiennem z prze- 
lotnemi deszczami i dalszy spadek temperatury. 
Słabe wiatry zachodnie, potem umiarkowane 
południowo-zachodnie, na wybrzeżu dość silne 
i porywiste. 

Temperatura w Bydgoszczy wynosiła dziś 
przed południem 9 stopni 


_—) Stsa 


e godz. 10 - 


DYŻURY APTEK 


od 17. X. do 23. X. 1932 r. 
1) Apteka Centralna. 
2) Apteka pod Lwem (Okole). 


CH 


— MUZEUM MIEJSKIE przy Starym 
Rynku otwarte codziennie od godz. 10 do 16. 
w niedziele i święta od 11 do 14-ej. 


POŻEGNALNY WYSTĘP K. JUSTIANA — 
TANI PONIEDZIAŁEK, 


W poniedziałek żegna publiczność byd- 
goską znakomity artysta pierwszej polskiej 
sceny K. Justian, który stał się ulubieńcem 
naszej publiczności. W ostatni swój wie- 
czór zaprezentuje nasz gość kapitałną po- 


stać Klapsona w „HISZPAŃSKIEJ MU- 
SZE“ E. Bacha. 
We wtorek krotochwila K. Zalewskiego 


„OJ MĘŻCZYŹNI, MĘŻCZYŹNI“, w której 


lczew. 


Przewiezienie zwłok śp. hr. Manirida Gra- 
winy, W ub. czwartek pociągiem pospiesznym 
z Gdańska zostały przewiezione do Włoch 
zwłoki wysokiego komisarza Ligi Narodów śp. 
br. Manfrida Graviny. 

Jubileusz 40-lecia cechu fryzjerskieśo w 
Tczewie, We wtorek 18 bm. obchodzi cech 
fryzjerski 40-lecie swego istnienia. Z okazji 
tej o godz, 20 w sali Domu Czeladzi Kat. od- 
będzie się uroczyste posiedzenie oraz wręcze- 
nie dyplomów zasłużonym członkom. 

Za chlebem. Przeż stację graniczną Tczew 
pociągiem z Warszawy do Gdyni przejeżdżał 


«hiehmża. 

Z rady miejskiej, W ub. tygodniu odbyło 
się posiedzenie pod przewodnictwem p. Nor- 
berta Komowskiego. Dotychczasowy przewo- 
dniczący p. Jan Kolenda wyprowadził się na 
stałe na Hel. W miejsce jego wszedł do rady 
p. Zawacki, mistrz rzeźnicki, W miejsce ustę- 
pującego członka komisji rewizyjnej kasy miej- 
skiej p. Bolesława Korthalsa wchodzi p. St. 
Szczepański, na członka komisji rewizyjnej 
Komunalnej Kasy Oszczędności zaś powołano 
p. Jana Więckowskiego; pozatem na urząd za- 
stępcy sędziego rozjemczego w miejsce prze- 
niesionego nad bolszewicką granicę nauczycie- 
la Alojzego Doleckieśo wybrano p. Szymań- 
skiego Antoniego. W dalszym ciągu po długiej 
dyskusji uchwalono kredyt w wysokości 2000 
zł na zwrot połowy kosztów leczenia chorych 
w szpitalach. W sprawie zakupu terenu od spad- 
kobierców Hentschła pod budowę ulicy Polnej 
i regulację rowu odpływowego powziętej uchwa- 
ły nie załatwiono jeszcze ostatecznie i przeka- 
zano ją ponownie komisji. Na przebudowę ga- 
zowni uchwalono kwotę 3000 zł. 


Sorum. 
Nocny dyżur apteczny pełni od czwartku 


do 19. bm. Apteka Pod Lwem. 


REPERTUAR KIN. 
Lux — „Afera pułkownika Redla“. 
Mars — „Afera mężatki“. 


Palace — „Mężowie i żony* i „Pocałunek 
wiosny ''. 

Światowid — „Kobiety bez przyszłości“. 

Corso — „Szary dom“, 


TEATR TORUŃSKI. 

We wtorek o godz. 20 tani wtorek „Tak się 
zdobywa kobiety', 

W środę o godz. 17 przedstawienie dla mło- 
dzieży szkolnej, wieczorem o godz. 20 dla do- 
rosłych „Gwałiu co stę dzieje“. 


transport 14 emigrantów polskich, udających 
się do Argentyny w poszukiwaniu pracy. 


Ujęcie kieszonkowca, Jak swego czasu do- 
nosiliśmy, niej. Franciszek Kamiński, pracownik 
tartaku Wilkego, dopuścił się sprzeniewierzenia 
196 guldenów gdańskich, które po zainkasowa- 
niu wspólnie z niej, Ornasem i Franciszkiem 
Turskim przepili. Resztę nieprzepitych pienię- 
dzy defraudantowi skradł Franciszek Turski, 
którego policja aresztowała. 


Te także ciom naglody! ` 
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sute żniwo oklasków przy otwartej kurty- 
nie zbiera cały wyborny zespół z pp. Wa- 
silewską i dyr. Stomą na czele. 

Komedja muzyczna „JIM i JILL“, która 
będzie najbliższą premjerą w Teatrze Miej- 
skim, stanie się prawdziwym  ewenemen- 
tem w życiu artystycznym naszego miasta. 


Pokłosie niedzielne. 


(s); Ośmielam się twierdzić, że w tem 
powszechnem interesowaniu się sportem 
jest jednak trochę przesady. Wczoraj n. p. 
już najmniej mówiono na mieście o Cho- 
pinie i o setnej rocznicy jego śmierci (choć 
na akademji w Teatrze było sporo ludzi) 
— natomiast prawie wyłącznym tematem 
dnia był ten okropny, ulewny deszcz... 

Powiecie Państwo zapewne, że  wczo- 
rajszej niedzieli powietrze było wcale wca- 
le — czasami nawet świeciło jesienne słoń- 
ce, tak że pogoń za lisem Autoklubu mia- 
ła najlepsze warunki powodzenia... 

No tak, ale w Warszawie czy Krako- 
wie padał deszcz i Kusociński nie mógł 
startować. Co za rozpacz! I pomyśleć, ja- 
kie nieobliczalne szkody wynikną z tego 
dla państwa i narodu — i kryzys się przez 
to pogłębi — i wogóle... 

Proszę Państwa, z tych moich  ironicz- 
nych słów chyba poznaliście, jaki jest mój 
stosunek do zagadnień sportowych wogóle. 
I pewnie też, jaki ze mnie sportowiec. No, 
syn mojej sąsiadki z przeciwka (smyk sie- 
dzi 3-ci rok w tej samej klasie, ale zna 
wszelkie czasy Nurmiego na wyrywki i 
wie, kto to jest Isohollo!) twierdzi, że ze 


Grudziądz. 


Apteka dyżurna: „Pod Łabędziem'*, Główny 
Rynek 20, tel. 142. 

Kino Apollo; „Królowa dancingów'*. 

Kino Gryf: „Pat i Patachon jako wynalaz- 
cy“, 

Kino Orzeł: „Czar tanga“. 

Kino Nowości: „Mata-Hari“ i „Pat i Pata- 
chon jako bankowcy*. 


Awantury w ogrodzie Hotelu 
Centralnego przed sądem. 


Jak już donosiliśmy, odbyła się rozprawa 
przeciwko 13 oskarżonym za awantury i strze= 
laninę w ogrodzie Hotelu Centralnego. Obec- 


głównego 
oraz Jana 
wszystkich 


nie sąd ogłosił wyrok, skazujący 
sprawcę awantur Edwarda Hinca 
Kowalewskiego i Bendyga Pawła 
po 6 mięsięcy więzienia, 

Pozatem zasądzono na karę po 4 miesiące 
aresztu Przybyłowicza Aleksandra, Prałata Hen- 
ryka, Dybowskiego Alfonsa oraz po 3 miesiące 
aresztu otrzymali Musiał Stefan, Wandke Jan, 
Wandke Bronisław, Plutowski Alfons, Gerge 
Paweł, Wszystkim oskarżonym sąd winę udo- 
wodnił. Biorąc jedńak pod uwagę przeważnie 
młody wiek oskarżonych, zastosował kary jak 
najłagodniejsze, zawieszając im karę na prze- 
ciąg 5 lat. Rozprawie przewodniczył dr. Tar- 
czyński, oskarżał prokurator Łebski, ` bronił 
adw. Płachtowski. o 


L walnego zebrania Towarzystwa Upioxszenia Miasta. 


Dziesiąta rocznica istnienia towarzystwa. 


Rok rocznie odbywa swe walne zebranie 
Tow. Upiększenia Miasta w sali artystycznie u- 
dekorowanej kwieciem i drzewkami. 

To też i obecnie panował w sali „Złotego 
Lwa' nastrój przemiły i wzniosły. Zagaił obra- 
dy prezes radca Kwaśniewski, 

Prezydent miasta Włodek złożył towarzy- 
stwu serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy 
i podziękował mu za dotychczasowe wysiłki 
Inspektor Wodwud wygłosił sprawozdanie, 
stwierdzając m. in, że Tow. Upiększenia Mia- 
sta liczy 543 członków. W niektórych szkołach 
wszyscy nauczyciele należą do T. U. M, a w 
gimnazjum żeńskiem niektóre całe klasy. W 
bieżącym roku upiększono m. in. piękny park 
przed teatrem. Ogółem w Grudziądzu ma T. U. 
M. 251 ławek i 109 koszyków na odpadki. 

Stan kasy wynosi 319,33 zł przyczem nale- 
ży się jeszcze towarzystwu razem 1.081 zł. T. 
U. M. istnieje właściwie 71 lat i miało wspania- 


łą historję, przed 10 laty zaś utworzyło się pol- 
skie towarzystwo. Wyrażono życzenia, aby za- 
rząd urządzał więcej zebrań, a przedewszy- 
stkiem informacyjne na wiosnę, aby kontakt 
pomiędzy zarządem a członkami był ściślejszy. 

Przystąpiono do wyboru zarządu, do które- 
go weszli pp.: dr. Dadlesówna, radca Klimek, 


radny Duday, Nowak insp. szkolny Sowiński,” 


inż. Stołowski, dr. Pehr, dr. Sujkowski, rektor 
Tkaczyk, prof. Egon Tkaczyk i komendant gar- 
nizonu płk. Sawicki. Z urzędu wchodzą do za- 
rządu prezydent miasta Włodek, radca Kwaś- 
niewski, komendant p. p. Cywiński i insp. 
Wodwud. Do komisji rewizyjnej wybrani zo- 
stali pp. nadradca Kopel, dr. de Frendi i prof. 
Izydor Śliwa. 

Po załatwieniu kilku spraw organizacyjnych 
iczdano nagrody w postaci dyplomów i pięk- 
nych kwiatów za najlepiej udekorowane balko- 
ny'i okna. > 


Pierwsza 2 lata, jej siostrzyczka o 1% roku star- 
sławetnego miasta Bydgoszczy. 


mnie jest też swego rodzaju rekordzista — 
bo setkę w 25 sekundach tylko niewielu ro- 
bi.. I nawet człowiekiem nie jestem, bo 
generał powiedział zeszłej niedzieli, że czło- 
wiek zaczyna się dopiero od posiadacza 
P. O. S. (kto nie wie, .co to oznacza?) 

Słusznie więc wydaje mi się, że ze swoim 
brakiem zrozumienia dla podniet sporto- 
wych stoję nieco odosobniony. To też nie 
wiem, czy zainteresuję Państwo taką oder- 
wana zupełnie sprawą, jak obchodem rocz 
nicy uformowania wojsk polskich w Ame- 
ryce. Był Haller, organizacje byłych woj- 
skowych urządziły mu należyte przyjęcie 
i tłumnie jawili się na wieczornej aka- 
demi... 

Ludzie mniej patrjotycznie usposobieni 
zapełniali, a raczej przepełniali o tej po- 
rze kawiarnie i kina — na ulicach były 
także tłumy. Wiośłarzy i wiośłarek jed- 
nak widać było mało — odpoczywali oni 
po swojej niezwykle udatnej uroczystości 
i zabawie sobotniej, którą urządzili w co- 
raz bardziej popularnym lokalu „Leng- 
ninga“... 

Co jeszcze słychać? Gliıyba to, że u mo- 
jego przyjaciela zbiło się radjo! 


— Srebrne gody małżeńskie obchodzili 
w ub. niedzielę p. Robert Woelk z zacną 
swą małżonką p. Leokadją z. domu Bie- 
lecką, zamieszkali przy ul. Ułańskiej 1. 
Jubilaci Są rodem z Pomorza. Bóg obda- 
rzył ich jedną córką, która jest już doro- 
słą i przystojną panną. Pan Woelk jest u- 
rzędnikiem państwowym. Na intencję ju- 
bilatów odprawiona została msza św. w 
kościele w Lidzbarku przez ks. kuzyna za- 
cnej jubilatki. Życzymy jubilatom docze- 
kania się przy dobrem zdrowiu złotych go- 


dów. 
YA 


Zmiany na stanowiskach 
i awanse 
w zarządzie lasów państwowych, 


W dyrekcji lasów państwowych w Byd- 
goszczy dokonano krótko, przed likwidacją 
dyrekcji jeszcze następujących przesunięć 
personalnych: s 

Inż. Obrębski Stanisław — nadleśniczy 
z nadl. Lipowa przeniesiony do nadl. Le- 
Szyce; I 

Strojek Michał — taksator lasów prze- 
niesiony z dyrekcji do nadl. Oszusznica i 
mianowany nadleśniczym tegoż nadleśnic- 
twa; 

Rakowski Wolfgang —  podleśniczy z 
nadl. Jachcice przeniesiony do nadl. Na- 
kło. 

Podleśniczymi mianowano na prakty- 
kantów leśnych: Doroszewskiego w nadl. 
Dobromierz, Dekowskiego w nadl. Nakło, 
Lewandowskiego w nadl. Osiek, Ciszewskie- 
go w nadl. Jachcice, Lubojańskiego w nad- 
leśnictwo Różanna, Czermak w nadi. Ru- 
nowo. Megger w nadł. Bydgoszcz i Rewo- 
liński w nadl. Grabowo. 

Przeniesiono w stan spoczynku sekre- 
tarza w dyrekcji Kowalskiego Piotra. 

Zwolnieni: inż. Jurzyński Zygmunt — 
prow. referendarz w dyrekcji — na wła- 
sną prośbę; 

Buczkowski Marjan — prow. podleśni- 
czy w nadl. Osiek — na własną prośbę; 

Marcinkowski Alfons — prakt. rach. w 
dyrekcji w Bydgoszczy. 


Naidłuższe ulice w Bydgoszczy. 


Jak już raz, zdaje się dwa lata temu 
pisaliśmy, najdłuższą ulicą w Bydgoszczy 
jest — Toruńska (7,5 kilometra), Po To- 
ruńskiej przychodzą: Nakielska (4 klm.), 
ł Gdańska (3 kim), Kujawska 25 klm), 
Grunwaldzka (1787 mtr.) i Dworcowa (1242 
mtr.) Historyczna, najdłuższa ongiś w 
Bydgoszczy ulica — Długa razem z Śzpi- 
tainą ma niespełna pół kilometra, 
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Początek o 7 i 9, 
Bezpł. bilety nieważne. 


Wielki przebój sezonu 1932/33. 
nów europejskich. 


Patrjotyczna Bydgoszcz wybiła do o- 
statniego miejsca w niedzielę wieczorem 
dużą salę Resursy Kupieckiej — przepeł- 
niono były również galerje.  Magnesem 
przyciągającym tak tłumnie publiczność — 
była uroczysta akademja, zorganizowana 
ku czci naszych amerykańskich rodaków 
w pamiętną 15-tą rocznicę pierwszych pol- 
skich formacji wojskowych za oceanem, 
które po wypowiedzeniu wojny Niemcom 
i Austrji przez potężne Stany Zjednoczone 
wzrosły do 27.000. ludzi i wpiąwszy w swo- 
je sztandary błękithe godło gen. Hallera — 
pospieszyły do Francji, aby pod chorągwią 
Białego Orła u boku koalicji przyłożyć bo- 
hatersko ręk3 do zadania państwom cen- 
tralnym gladjatorskiego ciosu. Jak koro- 
ną całej uroczystości był adres hołdowni- 
czy do wielkiego oswobodziciela Ojczyzny 
Ignacego Paderewskiego tak złotym 
gwoździem pięknego wieczoru stał się gen. 
Haller, umyślnie na obchód przybyły. A 
obok niego stanęli jeszcze wśród rozentuz- 
jazmowanej rzeszy bydgoskiej dwaj ame- 
rykańscy rodacy - bohaterzy Franciszek 
Dziób, prezes weteranów Armji Polskiej w; 
Ameryce i pułkownik Kozłowski, wsławio- 
ny jeszcze w Legji Cudzoziemskiej, z cza- 
su wojny Światowej szef amerykańskiej 
misji i komisji wojskowej. 

Trudno zanotować wszystkie wybitniej- 
sze osobistości naszego grodu, przybyłe na 
akademje; z grona duchowieństwa byli o- 
becni księża: kanonik Stepczyński, ks. Ki- 
liński z Winnogóry, ks. Skonieczny (czło- 
nek komitetu) — a dalej księża: prowin- 
cjał Tomaszewski, dziekan Rydlewski, A- 
lachniewicz i dr. Kolipiński, którzy żegnali 
krzyżem spieszące na bój amerykańskie 
zastępy, a więc związani nićmi duszpaster- 
skiej pracy z nimi; przybyli również gene- 
rałowie: Gałecki i Ehrbar z małżonką; o- 
becni również byli wiceprezydent dr. 
Chmielarski, poseł Faustyniak i prezes 
Beyer, zaproszony z miejsca na estradę do 
komitetu, 

Na kilka minut przed ósmą wchodzi w 
swoim błękitnym mundurze na salę, wita- 
ny grzmotem oklasków i pochwyconęm 
£ „niech żyje!“ gen Haller i kieruje się ku 
© estradzie, na, któwei straż honorową że 
sztandarami pełnią Hallerczycy — akade- 
mja z chwilą zajęcia miejsca przez błękit- 
nego generała otwarta. 

Rozpoczyna ją nasz hymn narodowy, 
odśpiewany przez  niezawodzącą nigdy 
„Harmonję* — poczem red. Fiedler zagaja 
uroczysty wieczór, kreśląc zasługi wa- 
lecznej amerykańskiej braci, która pod 
wodzą generąła Hallera współwykuwała 
znowu wolne polskie miedze, jakie dziś za- 
topić chce odwieczny nasz wróg krzyżac- 
ki, który już raz tak fatalnie zaciążył nad 
historją naszej Ojczyzny. 

Rozlega się znowu dźwięcznie i potężnie 
chór Harmonji i wykonuje pod zawsze do- 
skonałą batutą prezesa Jaworskiego „Marsz 
Hallera“ — poczem redaktor i prezes Po- 
morskiej Chorągwi Hallerczyków p. Pała- 
szewski skreśla na podstawie dokumentów, 
dat i osobistych przeżyć dzieje formowa- 
nia Armii Polskiej w Ameryce z Sokol- 
stwem na czele. Kończy apelem o pamięć 
nad rozsianemi we Francji grobami pol- 
skich amerykańskich bohaterów, którym 
się wieczysty pomnik j wspólna należy mo- 
giła. Zarządzona dorywczo na sali skład- 
ka staje się cennem ziarnkiem w owym 
korcu, jaki na:cel tak świetny przystoi ze- 
brać całemu narodowi. 


Znowu popisuje się nasza Harmonia, 
kładąca tyle czaru piękna w podniosły 


wieczór — słyszymy rzewną „Śmierć puł- 
kownika* Gawłasa, a potem jakby bojowe 
iskry się posypały, z takim temperamen- 
tem odśpiewano „Mazura Chłopickiego". 
Na estradzie staje zaangażowana do 
"nas z Warszawy artystka Teatru Miejskie- 
go Hanna Tomaszewska į deklamuje do- 
skonale na uroczystość dobrany wiersz 
Kornela Makuszyńskiego: „Jak Pan Bóg 
na bitwę patrzy?* Pierwsze to jej zetknię- 
cie się z bydgoską publicznością, bo na de- 
skach teatru dopiero ją ujrzymy, pierwszy 
występ — i pierwszy triumf zupełny. Po- 
dziw budzi naturalizm, werwą i doskonałe 
cieniowanie gwary to też publiczność 
nie puszcza brawurowej artystki z estra- 
dy bez naddatku i siyszymy jeszcze z do- 
skonałą głosową barwą i SABA R siłą 
oddeklamowane „Zaślubiny morza“, pióra 
Rajmunda Bergiela. 


Witany oklaskami przynosi pozdrowie- 
nie od amerykańskiej braci prezes zamor- 
skich weteranów Franciszek Dziób, który 
zapewnia, że Polonia amerykańska prag- 
nie nadal pracować dla sprawy polskiej. 

1 „Ocean jest za mały, aby nas rozdzielić od 
Polski!“ woła wśród rosnących oklasków 
szlachetny mówca i przypominając, że 
polscy żołnierze amerykańscy padli za 
Polskę demokratyczną, ludową i dla wszy- 
stkich porówno sprawiedliwą — apeluje 
gorąco, aby Polska taką zawsze pozostała. 

Drugi drogi gość amerykański pułkow- 
nik Kozłowski, łączący w bohaterskim rę- 
ku francuską szpadę i polski koncerz. mó- 
wj na temat naszego przymierza ze Sło» 
neczną Francją, zapewnia nas o najszczer- 


Dziś w poniedziałek premiera! 


Tylko 4 dni, do czwartku włącznie! 
Przedłużenie wyświeti. obrazu wykłuczone : 


Dzikie hulanki. orgie rozpasane j 
carskiej soldateski i cierpienia kobiety napiętnowanej 
„żółtym paszportem“ ujrzycie w wspaniałym fiimie Foxa 


Wielka sensacja ekra- 


ćmić radaby intryga niemiecka. Wznosi 
z ogromnym zapałem pochwycony okrzyk 
na cześć siostry-Francji. 

Z kolei wręcza p. Pałaszewski prezeso- 
wi Dzióbowi pięknie wykonane i zaopa- 
trzone w podpisy bydgoskich towarzystw i 
związków trzy adresy do: Ignacego Pade- 
rewskiego, do Wychodźtwa Polskiego w 
Ameryce i polskich weteranów amerykań- 
skich — poczem wśród burzy oklasków za- 
biera głos generał Fanen Zaczyna od 
Zjazdu Grunwaldzkiego, którym pod 
przewodem Ignacego Prdórońskieza wska- 
zano na zachód jako kierunek, w jakim 
miał iść wspólny trud i przyszły bój pol- 
ski. Opowiada dalej o przygotowywanych 
pracach niepodległościowych, w jakich tak 
wybitny udziął wzięło Sokolstwo rodzime 
i amerykańskie. Daje świadectwo naj- 
wyższego męstwa żołnierzowi amerykań- 
skiemu, któremu winni jesteśmy wieczystą 
pamięć, wielbi pracę polskiego duchowień- 
stwa amerykańskiego |  Polek-Ameryka- 
nek w wielkiem dziele formowania armji 
Wzywa obecnych, 


E francuskich uczuciach, jakie przy- 


Kościuszki w Ameryce. 
by hołd oddali nietylko śŚwietlanym cie- 
niom padłego bohatersko amerykańskiego 
żołnierza — ale i cieniom ległych Francu- 
zów, Belgów, Serbów i Anglików. Oni 
wspólnym trudem, w jakim jest i naszą 
krwawa cegiełka, wywalczyli pokój świa- 
ta, a w nim wolne miejsce dla narodów — 
wśród jakich stanęła i nasza Najjaśnieisza 
Rzeczpospolita. (Sala wstaje). Jesteśmy 
współodpowiedzialni za jej łosy — i dlate- 
go musimy tępić w niej zło a wynosić do- 
bro (długotrwałe oklaski). 

Wspólnem odśpiewaniem „Roty* zakoń- 
czono akademię. 

Podczas gdy w uprzątniętej wielkiej sa- 
li poczęły się odzywać instrumenty, zapra- 
j szając młódź do tańca — na parterze w 
bocznej salce odbywało się dzięki gościn- 
ności naszych Pań z Narodowej Organiza- 
cji Kobiet i Czerwonego Krzyża serdecz- 
nością owiane przyjęcie. Uczucia zapro- 


szonych a ża znowu w sobie gen. 


„DZIENNIK BYDGOSKI" 


Moskwa bez Maski 


POW 


wtorek, dnia 18 października. 1932 r. 
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.  Wdzięczna Bydgoszcz — amerykańskiei braci. 


Haller. Dał im wdzięczny wyraz, potrą- 
cając o nutę wspomnień lwowskich, wice- 
prezydent dr. Chmielarski, toastując na 
cześć błękitnego generała. Gen. Haller w 
przepięknej odpowiedzi, nawraćając myślą 
do swojej jasnogórskiej pielgrzymki, pod- 
niósł tradacyjny kult polski do Matki Bo- 
żej a Królowej naszej korony, zaznacza- 
jąc, że Bóg, który dał narodowi taką O- 
rędowniczkę — musiał naród ten powołać 
do wielkich celów. Nie spełnimy naszej 
misji bez pomocy kobiet polskich, na któ- 
rych cześć wiósł generał serdeczny okrzyk. 
Zasługi duchowieństwa polskiego skreśliłą 
p. Jaworowiczowa, na jego cześć wznosząc 
toast — poczem zbliżające się do północy 
skazówki zegary przypomniały  niejedne- 
mu, że czas do domu. 

Z ramienia „Dziennika Bydgoskiego“ 
brał udział w obchodowym komitecie jak 
i w uroczystości samej redaktor dr. Alfred 
Brandowski. 


W rol. główn. świetny 


Lionel Barrymore 


jako baron Andrzej i czarująca 


Elissa Landi 


wnuczka b. ces austr. E źbiety. 
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Sokół żeński. | 
Dziś w poniedziałek ćwiczenia gimnastycz=: 
ne drużyny w szkole wydziałowej od godz. 6,30. 
Ćwiczenia senjorek dziś od godz. 8,15 tamże, 
Jutro we wtotek próba przedstawienia punk- 
tualnie o godz. 6,30 w sekretarjacie. 
Przybycie punktualne na ćwiczenia jak i na 34 
próbę konieczne. | 


akad uw W Torze Miejskim. 


(s) Bydgoski Komitet Dni Chopi- 
nowskich przeprowadził eksperyment: 
urządził mianowicie poraz wtóry aka- 
demję z układem bardzo zbliżonym do 
programu pierwszej imprezy. Otóż 
zachodziło pytanie, czy druga aka: 
demja dorówna pierwszej tak co do o- 
gólnego wrażenia jak i pod wzgłędem 
frekwencji publiczności. 

I trzeba przyznać, że doświadczenie 
udało się w całej pełni. Publiczność 
dopisała. Wprawdzie było jeszcze kilka 
krzeseł wolnych, niemniej stwierdzić 
należy, że kulturalna Bydgoszcz znowu 


Ruchnia 


Ludowa 


rozpoczeła swą błogosławioną działalność. 


Wczoraj o godz. 11 przed poł. dokonał 
wiceprezydent miasta p. dr. Chmielarski 
otwarcia Kuchni Ludowej. W akcie uczest- 
niczyli przedstawiciele magistratu pp. rad- 
cy Matecki, Podoski i Kocerka, prezydent 
Iżby Rzemieślniczej p. Grześkowiak, liczni 
radni miasta, przedstawiciele organizacyj 
robotniczych, świata kobiecego, dostawcy i 
cały szereg społeczników. Po zwiedzeniu 
zakładu. w którym zaprowadzono szereg 
pożytecznych a koniecznych zmian, dosto- 
sowujących rozkład Kuchni do wielkich 
wymagań, jakie nakłada wydanie 10.000 
porcyj dziennie, wiceprezydent miasta w 
krótkiem przemówieniu przedstawił cele i 
znaczenie bydgoskiej Kuchni Ludowej o- 
raz jej szlachetną i doniosłą działalność. 
Nędza wśród bezrobotnych rozrosła się do 
miebywałych granic. Nadchodzący okres 
zimowy będzie dła wycieńczonych kompłet- 
nie mas bezrobotnych szczególnie ciężki, to 
też Magistrat zdecydował się uruchomić 
Kuchnię o pół miesiąca wcześniej niż w ro- 
ku ubiegłym. ŻZeszłoroczną kampanię roz- 
poczęto wydawaniem 3500 poreyj dziennie, 
w roku bieżącym podniesiono tą ilość do 
10.000. 1000 porcyj wydawać się będzie w 
stanie płynnym w postaci gotowych obia- 
dów, resztę w naturaljach. Korzystny za- 
kup środków spożywczych przez komisję 
obywatelską. działającą przy Miejskim U- 
rzędzie Opieki Społecznej, pozwoli na zwię- 
kszenie porcyj tłuszczu o 35 gr. na osobę. 


Wiceprezydent miasta p. dr. Chmielar- 
ski zakończył swe przemówienie apelem do‘ 


społeczeństwa miejscowego. którego ofiar- 
ność podkreślił z uznaniem, aby bezrobot- 
nych w dalszym ciągu darzyło swą życzli- 
wością i nie szczędziło ofiar, umożliwiając 
nietylko dożywianie bezrobotnych, ale ich 
częściowe zatrudnienie, 

W końcu zgromadzeni zasiedli w schlu- 
dnej i odnowionej jadłodajni, urządzonej 
przy Kuchni do pierwszego, wydanego w 
tym sezonie obiadu. Grochówka była, jak 
na możliwość Kuchni Ludowej, znakomita. 

Spis obiadów, wydawanych w Kuchni 
Ludowej w obecnym sezonie przedstawia 
się następująco: 

W niedziele: groch z ziemniakami, za- 
ciągnięty kaszą jęczm. gotowany z wędzo- 
nym boczkiem lub mięsem wieprzowem. 

W poniedziałki: kasza z ziemniakami, 
gotowana z mięsem  wieprzowem lub z 
tłuszczem. 

We wtorki: fasola z ziemniakami, za- 
ciągnięta mąką, gotowana z mięsem i 0- 
kraszona tłuszczem. 

W środy: penczak z ziemniakami, goto- 
wany z mięsem wieprzowem wzgl. z tłusz- 
czem. 

W czwartki: groch z ziemniakami, za- 


ciągnięty kaszą jęczm., gotowany z mięsem 
wieprzowem i tłuszczem. 

W piątki: ryż gotowany z mlekiem i cu- 
krem wzgl. okraszony masłem lub innym 
tłuszczem. 

W soboty: kapuśniak wzgl. marchew al- 
bo kartoilanka, zaciągnięta mąką, gotowa- 
na z mięsem wieprzowem i tłuszczem, 

Jesteśmy przekonani, że Kuchnia Lu- 
dowa, kierowana, jak w innych latach 
przez p. Marcina Langnera, który jest +4 
ste odpowiednim człowiekiem na odp 
wiedniem miejscu, spełni swoje Seh eA e 
zadanie ku zadowoleniu bezrobotnych. 


zdała egzamin. Co się zaś tyczy pro- 
gramu, to i tym razem Komitet zasłu- 
żył sobie na najwyższe uznanie. Tem | 
bardziej, że potrafił przyciągnąć tym 
razm do ideowej pracy inny zupełnie 
komplet arstystów. 


Orkiestry dostarczył 61 p. p. Jest ta | 
jedna z reprezentacyjnych orkiestr na- 
szego miasta. Kierownictwo jej dzierży 
b. ruchliwy na niwie kułturalno-spo- 
łecznej por. Kuczera. Pod batutą prof. 
Jaworskiego śpiewał znowu chór „E- 
cha“, wzmożony jednak tym razem i 
głosami „Hasła“ oraz orkiestrą. Przy 
fortepjanie zasiadł prof. Edmund Rö- 
słer, zbierając rzęsiste oklaski za efek- 
towna grę. Tak samo spotkała się z 
sympatycznem przyjęciem publiczno- 
ści p. Cholewo-Czekierską, której a- 
kompanjował radca Regamey.  Prele- 
gentem był ks. superior dr. Feicht, któ- 
ry w jędrnych słowach przedstawił 
znaczenie Chopina dla rozwoju muzy- 
ki ubiegłego stulecia oraz nawiązał do 
poniedziałkowej setnej rocznicy zgonu 
naszego wielkiego rodaka. 


zresztą ton całej | 
była w 


Rocznica ta nadała 
akademji, która utrzymana 
nastroju żałobnym. 


Kłótnie sąsiedzkie, dwa strzały |--sąd. 


71-letni nigdy jeszcze nie był 
Po raz pierwszy w swem życiu zasiadł 
na ławie oskarżonych i to dopiero w | 


Pięćdziesiąt procent rozpraw kar- 
nych w sądach stanowią t. zw. „pysków- 
ki*. Są to sporv sąsiedzkie, kłótnie. za- 
prawione soczystemi wyrazami i wyni- 
kające z nich częstokroć bójki. Pobicie 
jednej lub drugiej strony pociąga za 
sobą interwencję policji, a w końcu cała 
sprawa głośnem echem odbija się o sąd. 
„Pyskówkami' zamęcza się sędziów, a 
przedewszystkiem wykazują one naj- 
gorszą stronę ludzi i ich swarliwość. 
Takich „pyskówek* mamy więc w są- 
dach około 50 procent. Za wielka to licz- 
ba! Czyż dobra woła i przejęcie się za- 
sadami nauki Chrystusowej nie mogły- 
by wpłynąć hamująco na rodzaj ludzki, 
na opamiętanie się w stosunkach mię- 
dzy sąsiadami?., 

Onegdaj toczyła się przed izbą karną 
sądu okręgowego w Bydgoszczy rozpra- 
wa karna przeciwko Stanisławowi Wi. 
karskiemu z Tuczna pow. inowrocław- 
skiego o usiłowane zabójstwo. Sprawa ta 
mie znalazłaby się wogóle przed sądem, 
gdyby nie ustawiczne kłótnie, które wy- 
buchały od ozasu do czasu między są- 
siadami, rodziną Pasieckich a Wikar- 
skimi. Rej w takim wypadku wodzą o- 
czywiście kobiety. Tak i w tym wy- 
padki. Mężowie stają w obrońie i już 
wojna wybucha w całej pełni... 

_ Wikarski, z zawodu młynarz, starzec 


karany, 


wieku tak bardzo sędziwyma. Stan fak- 
tyczny sprawy jest następujący: 

Po kłótni między żoną robotnika Pa- 
sieckiego a rodziną Wikarskiego, pod- 
czas której padły nie dające się opisać 
wyzwiska, Pasiecki siekierą, czy też ce- 
głą uderzył w dolną część drzwi wcho- 


dowych mieszkania Wikarskiego. W. 
drzwiach powstał wielki otwór. Wikar- 
ski obawiając się dalszych ataków są- 


siada wziął fuzję i przez otwór drzwi 
dwukrotnie strzelił na postrach, skut- 
kiem czego ugodził śrutem Pasieckiego 
w brzuch į w prawą rękę. Rany na 
szczęście nie zagrażały życiu i Pasiecki: 
niebawem wyleczył się z ran. 
Wikarski bronił się ' przed sądem 
z łzami w oczach... Prokurator wniósł o 
116 roku więzienia dla Wikarskiego za 
usiłowane zabójstwo, sad natomiast u= 
wolnił Wikarskiego od winy i kary; w | 
uzasadnieniu wyroku przewodniczący y 
zaznaczył, iż sąd doszedł do wniosku, iż ] 
starzec strzelając, działał w cbrenie ko- 
niecznej, ) 
` Rozprawie przewodniczył p. sędzia ~ 
Arndt, jako wotanci zasiedli pp. sędzio- l 
wie Wolski i Otowski. Oskarżał prókus i 
rator Bleydorn, | 


= 
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Statystyka nie bardzo pocieszająca. 


Gdy na kresach wschodnich ludności z roku na rok 
przybywa, to u nas w Bydgoszczy - ubywa. — Ubo- 
żejemy. — Jedenaście tysięcy osób poszukuje pracy. 


Bydgoszcz, 17 października. 
(n) „Ein gutes Werk des Herrn Wer- 


, ka“ (doskonałe dzieło pana Werki) tak 


lapidarnie ocenil pracę kierownika 
miejskiego urzędu statystycznego jeden 
z naszych radnych miejskich, Niemiec, 
kiedy mu wręczono Recznik statystycz- 
ny miasta Bydgoszczy za rok 1931. 

Dobry werk w maszynerji i dobra, 
czyli sumienna statystyka, są to dwie 
rzeczy, bez których nie ruszysz z miej- 
sca. 

Statystyka najnowsza jest dla nas 
nie bardzo pocieszająca, ale zato — po- 
uczająca. A 

Przyrost naturalny ludności miasta 
Bydgoszczy “w porównaniu z rokiem 
1925, w którym wynosił 1819 dusz — 
mniejszył się w r. 1931 o 777 dusz czyli 
o przeszło 40 procent. 


Przyrost napływowy zmalał, a raczej 
zupełnie ustał. Od roku 1921 do 1928 
przyrost ten co rok wynosił przeciętnie 
2500 dusz. W roku 1930 i 1931 zamiast 
przyrostu statystyka wykazuje ubytek 
ludności (1055 i 323, razem 1978 dusz). 

Tyłko żydów nie ubyło, lecz przeci- 
wnie — przybyło. W r. 1921 mieszkało w 
Bydgoszczy 681 żydów, w r. 1925 — 966, 
w okresie „radosnej twórczości* przyby- 
wa ich coraz więcej, obecnie jest ich 
1763. 

Cofnęła się także wskutek kryzysu, 
ilość zawartych w Bydgoszczy związ- 
ków małżeńskich — o 15 procent. Oto 
cyfry porównawcze: w roku 1929 zawar- 
to małżeństw 929, w r. 1930 — 891, w r. 
1931 już tylko 788, 

Dzieci rodzi się w Bydgoszczy mniej 
niż dawniej. W r. 1925 zgłoszono 3196 
urodzeń żywych, w r. 1931 już tylko 
2548, czyli o 20% mniej. 

O zubożeniu mieszkańców Bydgosz- 
czy dobitnie świadczą rubryki następu- 
jące: 

Opieka Społeczna udzieliła ubogim 
zapomóg w gotówce w roku 1930 — 
281 615 zł, w roku 1981 — 292613 zł. O- 
biadów wydano 1.884.285 porcyj (w roku 
1930 — 504.578), chleba 392.289 kilogra- 
mów (w r. 1930 — 141.348 kg.) W roku 
1931 powstał miejski dom noclegowy. 
W czasie od 10 maja do 31 grudnia 1931 
udzielono 12.000 noclegów bezpłatnie. 

W biurze pośrednictwa pracy zareje- 
strowanych było 11870 bezrobotnych (w 
tem 1188 pracowników umysłowych). 


Glosy Czżutelnmików. 


Biedne pieski. 


Proszę uprzejmie na łamach swego po- 
czytnego pisma umieścić zapytanie pod a- 
dresem policji — gdzie wolno wyprowa- 
dzać psy, dła załatwienia swych koniecz- 
nych» potrzeb, ponieważ posiadacz psa, 
którego wypuszcza stale w kagańcu lub 
na smyczy, jest narażony ustawicznie na 
nagabywania ze strony pp. posterunko- 
wych, że psom ulic zanieczyszczać nie wol- 
no! (za co płaci sią podatek od psów 60 zł 
rocznie i za czyszczenie ulic?) 

A możeby Rada Miejska uchwaliła po- 
budować odpowiednie dla tych czworono- 
gów ustępy za tenże podatek od psów?! 

_ Biedna ta policja, jakie ciężkie jej za- 
danie... Biedne psy! — a takie pożyteczne 
i pomocne nawet policji. 


Abonent. 
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. — Koncert Niedzielskiego. Dziś, w po- 


' miedziałek o godz. 8-ej odbzdzie się wielki 


koncert w wykonaniu Niedzielskiego. Be- 
dze to jego ostatni występ tego roku w 
Bydgoszczy. Bilety w cenie od 50 gr do 
4 zł do nabycia przy kasie i w auli gimna- 
zjum Kopernika przy Placu  kochanow- 
skiego. j 

— Zapisujmy się na członków czynnych 
lub wspierających Konierencji męskiej św. 
Wincentego a Pauło. Dziś one. gromadzą 
jednostki najszłachetniejsze, ale tylko jed- 
nostki! Dlaczego w nich nie ma tysięcy 
i tysięcy ludzi wierzących? Dlatego, żp nie 
rozumieją przykazania miłości Chrystuso- 
wej! Zebrania Konferencji przy  parafji 
Najśw. Serca Pana Jezusa odhywają się 
każdy wtorek o godzinie 20 w szkole Sien- 
kiewicza. 


ipin owi jary. 


| [IE spoiywane na surowo! 
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Rok temu poszukiwało pracy tylko 5161 
osób, w tem 541 pracowników umysło- 
wych. i 

Świadectw handlowych i przemysło- 
wych wykupiono w Bydgoszczy w r. 
1931 ogółem 4200 sztuk (w r. 1931 — 
4561), j j 

Ruch osobowy na kolei zmalał, W r. 
1931 na dworcu w Bydgoszczy sprzeda- 
no biletów 848.861 (w r. 1930 — 1.006.053). 
Bydgoskie koleje powiatowe sprzedały 
biletów w r. 1931 — 80.009, w r. 1930 — 
209.055. 

. Frekwencja w teatrze miejskim po- 
zostawia dużo do życzenia. W r. 1931 
sprzedano 14635 biletów mniej niż w ro- 
ku 1929. Kina ucierpiały jeszcze więcej 
niż teatr. W r. 1929 sprzedano biletów 
kinowych 1.022.820, w r. 1931 — 703.088, 
czyli 319.782 mniej, Co do kin należy 
przypuszczać, że dźwiękowce  obcoję- 


zyczne najwięcej odstraszają publicz- 
ność. Kryzys dotknął wszystkie dziedzi- 
ny, nie wyłączając sportu. 


są 


W porcie Sidney'w Australji wydarzyła się niezwykła katastrofa. 
Na jego przywitanie zgromadziło się na pomoście 
Tymczasem okręt za silnie dopiynął do pomostu, uderzył w 
Powstała niesłychana panika. 
pluskało się we wodzie, która roiła się od rekinów. 
Krzyk bowiem był tak: wielki, że je to zdekon- 


wjeżdźał parowiec wycieczkowy. 
kiikaset osób. 
i strącił ge do wody. 


musiały się kontentować smakiem. 


certowało i nie śmiały atakować pasażerów. 


Wielka reforma Polskiej Loterji Państwowej! 
Główna wygrana w klasie 5-tej, która dotychczas wy 


będzie WOCO. 0O00 zt. Losy wylosowane w Ą v i 
i č iczą w grze w klasach następnych. Każdy numer losu wygrać może 
do koła i nadał uczestniczą w g GEE. 2500.00 zł. 


ranych w 5-ciu klasach poza stawkami powięk- 
szona o 2.800.000 zł. Z tych wielkich dobrodziejstw i skarbów 26 Loterji Państwowej ko- 
rzystać może każdy, kto nabędzie los klasy 1- 


„Uśmiech Fortuny“, Bydgoszcz, Pomorska 1, 


gdyż tylko tam czeka każdego dobrobyt, bogactwo i szczęście, ; 
Ciągnienie klasy l-ei rozpoczyna się iuż 17 listopada br. 


Szczegółowych informacji dotyczących nówego 


pięć razy w jednej loterii „do 
znacznie zmniejszona, natomiast ilość wyg 


i trwa pięć dni. Cena Y, losu tylko 10 zł. 


planu Loterji Państwowej udziela kolektura „Uśmiech Fortuny*. 


Nowa era w dziejach loterii! 


ej w kolekturze Loterji Państwowej 


„Nr. 240. 


Nadzwyczajne powiększenie szans wygrania. 
nosiła 300.000 zł obecnie wynosić 
jednej z pierwszych klas wracają 


Ogólna ilość losów 


(20066 


Zdemolowane szyby w III. komisarjacie. 


W nocy z piątku na sobotę przy ulicy 
Jasnej na Okolu przed jednym z domów 
awanturowali się bracia Wiktor i Teodor 
Chilewscy. Zakłócali oni spokój nocny, 
chcąc przemocą wtargnąć do wnętrza do- 
mu. Przywołano policjanta, który zaaresz- 
tował obu awanturników i zaprowadził 
ich do III komisarjatu przy ul. Wrocław- 
skiej, celem spisania protokółu. 

W komisarjacie awanturnicy nadal za- 
chowali się wyzywająco. W pewnej chwili 
jeden z nich w zamiarze ucieczki szybkim 


Panika! 


Do przystani 
niego 
Kilkaset osób. w jednej chwili 
Na szczęście rekiny tym razem 


W.dodatku kapitan okrętu dła odstra- 


szenia ludojadów kazał puścić w ruch wszystkie maszyny, co stanowilo już zupełny 


pogrom morskich 
poturbowanych, 


piratów. W rezultacie uratowano wszystkich. mniej lub silniej 


Awanturnik w restauracji. 


Do pewnej restauracji przy ul. Śnia- 
deckich przybył w sobotę około godz. 9-ej 
wieczorem pewien osobnik, słynący z a- 
wantur. Gdy gospodarz odmówił mu po- 
dania trunków, awanturniczy gość zareago- 
wał w ten sposób, iż potłukł kilka szyb w 
lokalu. (Gospodarz wyciągnął rewolwer. 
Na widok rewolweru awanturnik przestra- 
szył się i czemprędej uciekł w: niewiado- 
mym kierunku. 


Złodziej-specialista 
od żarówek ujęty. 


W ostatnich tygodniach grasował w 
Bydgoszczy pewien złodziej-specjalista od 
żarówek. Często z narażeniem życia oga- 
łacał sienie domów z żarówek. W ub. so- 
botę przychwycono go na gorącym uczyn- 
ku, w korytarzu internatu Kresowego przy 
ul. Senatorskiej, gdzie zamierzał dokonać 
ulubionej kradzieży żarówek.  Złodziejem 
jest niejaki Euzebjusz Kaucik bez stałego 
miejsca zamieszkania. Odstawiono go do 
aresztu policyjnego. 


—_N——— 

— Kurkowe Bractwo Strzeleckie urządziło 
w ub, tygodniu strzelanie o puhar towarzystwa 
ubezpieczeń „Vesta“ oraz Browaru Bydgoskie- 
go. Pubar „Vesty“ zdobyli 42 pierścieniami 
prezes Rybarczyk i p. Stryszyk; odstrzał roz- 
strzyśnął na korzyść prezesa. Puhar Browaru 
Bydgoskiego na tarcz wolnoręczną zdobył po 
raz trzeci zrzędu p. Stryszyk, otrzymując puhar 
na własność. Premje zdobyli panowie Stryszyk, 
Bloch, Biechowiak, Ed. Szymański, A. Jankow- 
ski Janoszke, Kesterke, T. Marmurowicz, Ro- 
sinke, R. Gonczerzewicz, Rybarczyk, Kuchar- 


ski, Budziński. 
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— Plenarne zebranie Koła Przyjaciół 


Harcerstwa. Nie przebrzmiały jeszcze echa 
z opisów kolonji i obozów letnich naszych 
harcerzy a już głośrio mówi się. o nowej 
akcji Koła Przyjaciół Harcerstwa — do ze- 
brania- funduszów na kolonje i obozy let- 
nie w przyszłym roku. Zarząd K. P. H. 
z przewodniczącym prezydentem miasta 
dr. Chmielarskim: na. czele opracował ob- 
szerny plan różnych imprez na okres zi- 
mowy i chcąc plan ten przedstawić wszyst- 
kim członkom K. P. H., jak niemniej zło- 
żyć sprawozdanie z.udzielonej pomocy Jluf- 
com Bydgoskim na akcję obozów i kolonji 
letnich, odbytych w roku .bieżącym, zwo- 
łuje się na sobotę, dnia 22 bm. o godz. 20 
plenarne zebranie członków K. P. FH. w 
auli szkoły wydziałowej żeńskiej przy ul. 
Konarskiego. Podczas zebrania odbędą sie 
popisy i występy harcerzy wszystkich Huf- 
ców Bydgcskich. Wszyscy, którym dobro 
naszej młodzieży leży na sercu, niewątpli- 
wie zaszczycą powyższe zebranie swoją o- 
becnością. . 


. 


Dwie bójki. 
à 
Wczorajszej niedzieli około godz. 3-ej 

po poł. doszło do małej bójki przed kio- 
skiem przy torze kolejowym na ul. Gdań- 
skiej. Jakiś dobrze wstawiony osobnik 
zwrócił się w niewłaściwych słowach do 
sprzedającej w kiosku towary kobiety, na 
co znajdujący się w pobliżu inny osobnik 
wymierzył podchmielonemu silny cios pał- 
ką gumową. W trakcie bójki wybito szy- 
bę w kiosku. Przywołany policjant odpro- 
wadził podchmielonego osobnika do komi- 
sarjatu i spisał protokół. 

: x 


č; Dziś, w poniedziałek rano o godz. 7 wy- 


ruchem otworzył okno i chciał wyskoczyć 
na ulicę. Posterunkowy jednak zdołał 
przytrzymać aresztanta, i udaremnić u- 
cieczkę. Doprowadzony tem do szału a- 
wanturnik zabrał się do  zdemolowania 
szyb w lokalu komisarjatu. Interwencja 
innych jeszcze policjantów poskromiła go 
jednak momentalnie, 
1 


Przy bólach reamatycznych w głowie, 
biodrach i ramionach, nerwobólach, bólach w 
udach i postrzałowych naturalna woda gorzka 
„Franciszka-Józefa stosuje się dla codzien- 


nego oczyszczania przewodu pokarmowego. 
O DT ER W 


buchła kłótnia między kowalem-inwalidą 
Różkiem, zamieszkałym przy ul. Fordoń- 
skiej a jego synami. Doszło do rękoczy- 
nów, przyczem 55-letniemu ojcu wykręcono 
lewą rękę. Ojciec został pozatem jeszcze 
dotkliwie pobity. Przywołane Pogotowie 
Ratunkowe odwiozło Różka do  leczniey 
miejskiej. 

— Sprostowanie. W motto wiersza „Błę- 
kitnym' ma być Caelum zamiast Cachum; 
w Metamorfozie 13 zamiast szmer ma być 
Sznur. 


co—— 


Chrześcijańska Spółdzielnia 
„Wiano”. 


Już od dłuższego czasu odczuwano po- 
trzebę zorganizowania odpowiedniej instytucji, 
któraby działalnością swą umożliwiła nieza- 
możnym zakładanie własnych ognisk domo- 
wych. Wiemy przecież z doświadczenia, że 
niejedne małżeństwo nie dochodzi do skutku. 
jedynie z braku odpowiednich funduszów, na 
czem cierpi oczywiście całe społeczeństwo. 

Chcąc temu zapobiec powołało grono zna- 
nych i wpływowych osób z p. dr. Wacławem 
Stefańskim na czele instytucję „WIANO*% 
Chrześcijańska Spółdzielnia Wzajemnych Kre- 
dytów, której biura mieszczą się w Poznaniu 
przy ul. Sienkiewicza 3, „WIANO'* jako in- 
stytucja krajowa opiera swą działalność na 
wzajemności, t. z., że wypłaca swym członkom 
od każdego udziału zł 1000 zapomogi w razie 
zawarcia związku małżeńskiego względnie spad- 
kobiercom po zmarłych członkach, Zapomogi 
wypłaca się ze specjalnego funduszu, który uzu- 
pełniają członkowie kwartalnie, wynoszącym 
przy liczbie 5000 zarejestrowanych udziałów 
20 grosży od każdego udziału na każde z! 1000 
wypłaconej zapomogi. Składkę uiszczają człon- 
kowie po upływie 10 miesięcy czyli po wpła- 
ceniu 10 zł wpisowego oraz udziału we wy- 
sokości 50 zł rozłożonego na 10 rat miesięcz- 
nych. 

Jak pożyteczną i konieczną jest instytucja 
świadczyć może najlepiej fakt, że mimo nie. 
spełna rocznej działalności zadeklarowano do- 
tychczas 6903 udziały, które umożliwiły udzie- 
lenie pożyczek na łączną sumę 35960 zł. Mie- 
sięczny przyrost członków wynosi 600 do 700 
osób z odpowiednią ilością udziałów. 

Wkońcu jeszcze nadmienić wypada, że in- 
stytucja znajduje się pod ścisłą kontrolą Pań- 
stwowej Rady Spółdzielczej przy Min. Skarbu, 
co gwarantuje każdemu członkowi wypłatę za- 
pomogi oraz odpowiednie zabezpieczenie udzia- 
łu. Po okresie organizacyjnym przystępuje 
„WIANO* z dniem 8 listopada br. do wypłace- 
nia zapomóg tym członkom, którzy od samego 
początku istnienia obdarzyli instytucję swem 
pełnem zaufaniem. Po szczegółowe informacje 
zwrócić się należy bezpośrednio do Zarządu 
Spółdzielni,. mieszczącego się w Poznaniu przy 
ulicy Sienkiewicza 3. 

Ogólne zasady tej pożytecznej i na solid- 
nych zasadach opartej instytucji zjednają nie- 
wątpliwie uznanie w jak najszerszych war- 
stwach społeczeństwa a zwłaszcza wśród mlo- 
dych, którym w obecnych czasach trudno przy- 
chodzi założyć własne ognisko rodzinne. 

Ze względu na społeczny charakter, życzymy 
również ze swej strony pożytecznej tej insty- 
tucji jak najlepszego rozwoju. 


ZMARLI: 

Ś. p. Bogdan "Trzebiński, członek hono-- 
rowy Bractwa Kurkowego w Jaraczewie. 

Ś. p. Stanisław Guss, lat 35, w Białośli- 
WIU. 

Ś. p. Franciszka z Worochów Kordylew= 
ska, lat 49, w Poznaniu. 
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sięga po mistrzostwo Ligi. 


Niedzielne zwycięstwa Warty i ŁKS 
Cracovią wprowadziły 
bardzo duże zmiany w ukłądzie sił pe- 
szczególnych drużyn ligowych. Pierwsze 
miejsce zajmuje w dalszym ciągu Cra- 


nad Pogonią i 


covia, Pogoń jednak spadła na trzecie 
miejsce, a na drugie wysunęła się War- 


ta, Od pierwszego miejsca dzieli poznań- 
ską drużynę zaledwie różnica jednego 
punktu. Ł. K. S. poprawił również swą 


lokatę. Klęska Polonji zepchnęła ją zno- 
wu na ostatnie miejsce. Jest ona w tej 
chwili najpoważniejszym kandydatem 
do spadku z Ligi. i 


1. Cracovia 19 gier 26 p. st. br. 51:27 
2. Warta 20 25 53:35 
3. Pogoń 19 24 , 28:20 
4. ŁKS 19 22 40:25 
5. Legja 19 21 38:20 
6. Ruch 19 20 30:25 
7. Wisła 18 18 32:36 
8. Garbarnia 19 18 36:43 
9. Warszawianka 18  £ 16 21:42 
10. 22 p. p. 18 13 27:42 
11. Czarni 20 12 17:40 
12, Polonja 18 11 22:46 


Sensacyjne wyniki ligowe. 


POZNAŃ. Warta — Pogoń 4:1 (1:1). 
Rozegrany w Poznaniu mecz pomiędzy 
pretendentem do mistrzostwa Ligi Po- 


gonią a Wartą zakończył się klęską Po- | 


goni w stosunku 1:4 (1:1). 

Zawody prowadzone w ostrem tempie 
przy zmiennej przewadze obu drużyń. 
Prowadzenie uzyskuje Warta w 25eej 
minucie przez Kryszkiewicza. W kilka 
minut później Matias wykorzystuje 
błąd obrony Warty i wyrównuje. Po 
zmianie pół lepszy. atak miejscowych 
zdobywa dalsze trzy bramki przez 
Scherfkego, Kniołę i Nowackiego. 

KATOWICE. Ruch — Legja 1:0 (1:0). 
Gra bardzo ostra a częściowo brutalna. 


„ Ofiarą jej padł już w 8-ej minucie gracz 


Ruchu Zbrzycki, który po zderzeniu z 
"Nawrotem upadł i złamał sobie rękę. Z 
tego powodu Ruch grał przez cały czas 
w dziesiątkę. Wypadek ten spowodo- 
wał, że publiczność ustosunkowała się 
bardzo wrogo do Legji. 

WARSZAWA. Warszawianka — 22 
pp- 2:2 (2:2). 

ŁÓDŹ. Ł. K. S, — Cracovia 4:1 (1:1). 
W pierwszej połowie przeważała Cra- 
covia, lepsza techniczne i wspaniale się 
ustawiająca. ŁKS. w tej połowie gry u- 
siłował dostroić się do wysokiego po- 
ziemu grv przeciwnika. 

Po przerwie — drużyna Cracovii za- 
łamuje się kompletnie, a po zdobyciu 
przez ŁKS. w pierwszych paru minu- 
tach — dalszych dwóch bramek — kra- 
kowianie tracą wiarę w zwycięstwo. 

KRAKÓW. Garbarnia — Polonja 6:1 
(3:1). Gra mimo fatalnego stanu boiska 
(deszcz) prowadzona była w tempie ży- 
wem i interesującem. Obie drużyny 


A a 


PROGRAM W KINACH. 


CORSO. Doskonały program „Miasto klęski 
i „Wilcze serce, Prócz tego nadzwyczaj cie- 
kawy występ słynnego w Polsce i zagranicą 
jasnowidza-grafologa Kartena oraz fenomenalne 
medjum M. Turay. Początek programu o go- 
dzinie 6. Występy od godz. 8,30 do 9, 

KRISTAL, Tylko cztery dni znajdować się 
będzie na ekranie dzisiejsza premjera. A szko- 
da, nie wszyscy będą mogli zobaczyć „Moskwę 
bez maski“, czyli Rosję taką, jaką ona była 
w czasach przedwojennych. Bohaterka filmu, 
żydówka, aby mogła zamieszkać w Petersburgu 
chwilowo postarała się o żółty paszport, któ- 
rym legitymowały się kobiety lekkich obycza- 
jów. Dalej już snuje eię przed oczyma widza 
szereg ecen pełnych rozpusty, blasku i cieniów 
życia rosyjskiej soldateski. Główne role od- 
twarzają Lionel Barrymore i Elissa Landi. Nad- 
program „Paryż w nocy“, wędrówka po noc- 
nych lokalach paryskich i tygodnik najnowszy 
z bardzo zajmującemi wydarzeniami. 

MARYSIEŃKA czaruje swych bywalców 
dwoma pięknemi dźwiękowcami a mianowicie: 
„Pieśń trubadura z Jose Mojicą, następcą 
Valentina a głosowo równającym się Kiepurze 
oraz „Miłość Kozaka“, dźwiękowy przebój z 


Johnem Gilbertem w roli głównej. Początek 
o godz. 6,30 i 9. 
Nowości. Dziś i dni następnych „Marsz 


weselny“ į nadprogram. 
REWJA. Dziś po raz ostatni arcyciekawy 
film p. t. „Va Banque“, W roli gł. Harry Piel 


grały bardzo ambitnie. Do przerwy —- 
nieznaczna przewaga Garbarni. Po 
przerwie — Garbarnia przeważą znacz- 
niej, aczkolwiek Polonja inicjuje groż- 
ne wypady, niestety, bez efektu bram- 
kowego. f 


Czarni — Wisła 2:2: (1:1). 

Lwów, Gra równorzędna prowadzona 
na śliskiem, mokrem i błotnistem boi- 
sku. Zawody stały wskutek tego na bar- 
dzo niskim poziomie. W polu naogół 
lepszą była Wisła, grająca bez Reymana 
III, Balcera i Koźmina. Goście nie umieli 
jednak wykorzystać swej przewagi. Czar- 
ni grali bardzo ambitnie i ofiarnie, cho- 
ciaż technicznie ustępowali przeciwni- 
kowi. 


Półfinały o wejście do Ligi. 


Kraków, Podgórze (Kraków) — Po- 
lonja (Przemyśl) 1:0 (1:0). 

Wilno. Legja (Poznań) — 1 p. P. Leg. 
(Wilno) 1:0 (0:0). ~ 

Mecz zakończył się zwycięstwem Le- 
gji 1:0 (0:0). Bramkę strzelił Kwintkie- 


paniaia ta | 


Warszawa, 17. 10. (tel. wł. r.) W sobotę 
na stadjonie Legji odbyły się wielkie za- 
wody sportowe. Około 10 tys. widzów przy- 
było na stadjon, aby być świadkiem poje- 
dynku pomiędzy świetnym "zawodnikiem 
fińskim, Iso-Hollo a Kusocińskim, aby po- 
dziwiać start najszybszej kobiety świata — 
Walasiewiczówny. 

Na bieżnię wbiega Iso-Hollo. 'W chwilę 
później Kusóciński. Orkiestra gra hymny 
narodowe: Finlandji i Polski. A potem dłu- 
gó niemilknące brawa wielotysięcznej pu- 
bliczności. 

Zawodnicy małemi zrywami badają 
bieżnię: jest miękka, rozmokła po deszczu. 
Wątpliwem bardzo wydaje się pobicie re- 
kordu światowego na dwie mile angiel- 
skie, najbardziej wyśrubowanego . rekordi. 
Nurmiego, : utworzonego przez 
„wielkiej czwórki fińskiej": Nurmiego, Iso- 


Holla Lehtinena i+ Virtanena. Rekord 
šwiatowy: 8 min. 59,6 sek. 

' Zawodnicy stają na starcie. Na dany 
strzał w ostrem tempie ruszają. Inicjaty- 
wę biegu obejmuje Kusociński, Za nim, 


depcząc mu wprost bo piętach, Iso-Hollo. 
„Kusy“ zwiększa tempo. Pierwsze okrąże- 
nie mija w 65 sekundach. Na trybunach 
padają głosy: .Będzie rekord!*. Trudno 
sobie wyobrazić, aby na takim dystansie, 
ktokolwiek mógł wytrzymać tak morder- 
cze tempo w czasie pierwszego okrążenia. 

Kusociński biegnie całem ciałem, poka- 
zując swój klasyczny styl. Iso-Hollo ma 
doskonałą pracę rąk oraz śliczny krok 
dzięki swoim długim i elastycznym no- 
gom. 

Wśród braw i dopingujących okrzyków 
mija drugie okrążenie w 66 sekundach. 
Kusociński spogląda na stoper. Tempo I 
maleje. Pierwszy kilometr zawodnicy ro- | 
bią w 2 min, 48 sek. Trzecie okrążenić 68 
sek., czwarie — 69 sek. Czas 1500 mtr. 4 
min. 10 sek. 2 klm — 5 min. 39 sek. «Piąte 
okrążenie jest najsłabsze z całego biegu i 
wynosi 72 sek. W pałowie Szóstego okrą- 


i Hans Junkerman — film sensacyjno-sportowy, 
Na scenie rewja p. t. „Jutro będzie lepiej w 
składzie artystów i to Serafiny Talarico, nie- 
zrównanej odtwórczyni romansów cygańskich 
i tanga, Edwarda. Czermowskiego, Aleksandra 
Aleksego i Zofji Tokarskiej. . Dziś wszystkie 
kupony ulgowe ważne, 


PROGRAM RADJOFONICZNY. 
WTOREK, 18 PAŹDZIERNIKA, 
WARSZAW A-RASZYN, 12,10: Płyty gramo- 
fonowe. 16,00: Wśród książek. Przegląd 
najnowszych wydawnictw. 16,15; Odczyt dla 
nauczycieli, 16,30: Płyty gramofonowe. 16,40 
Polskość Pomorza w świetle ostatniego spi- 
su ludności w Polsce. (Transmisja z Krako- 
wa). 17,00: Popołudniowy koncert symfo- 
niczny. W przerwie komun. Centr Biura 
Hydr. dla żeglugi i rybaków. 18,00: Muzy- 
ka taneczna. 19,20: Bieżące wiadomości rol- 
nicze. 19,30: Feljeton muzyczny p. t. „Słu- 
chacze o muzyce w radjo". 19,45: Prasowy 
dziennik radjowy, 20,00: Koncert popular- 
ny w wyk. ork. R. P. W przerwie wiado- 
mości sportowe. 22,00: Kwadrans literacki 
pt. „Królewna i paź*. 22,15: Muzyka ła- 

neczna, 

ZAGRANICA, Praga. 19,30: Tr. opery z Teatru 
Narodowego. Budapeszt, 19,30: Tr. z Opery 
Królewskiej. Stockholm. 20,00: Koncert z 
udziałem Cecylji Hansen, Monachjum. 20,15: 
Koncert symfoniczny. Medjolan, 20,30: „Bal 
maskowy“ opera Verdiego. Daventry, 22,20 
Koncert solistów. i 


Wyśrubowany przez Nurmiego rekord nietkniety. 
(Od naszego korespondenta warszawskiego). 


run j.szą. „mu. aczekiwanego rezujtatuwuś—— 
koalicję f" 


„Wtorek, dnia 18 października 1932 r. 


PI ) = ° ` U 

wicz. Gra prowadzona w ostrem tempie. 

Piłka częściej gościła pod bramką Legji. 
Mimo deszczu, który padał przez ca- 


ły czas gry, zawodom przyglądało się 
około 3000 widzów. 


T drców towarzystw. 


Mały Chór przy kościele św. Trójcy. Ze- 
branie zarządowe dziś w poniedziałek o go- 
dzinie 18, zebranie plenatne w środę, 19. bm. 
o godz. 17,30. 

Szopen. Lekcje śpiewu w środę. W ponie- 
działek i piątek próba teatralna o godz. 19,30 
u Kleinerta. 

Związek Młodych Drogerzystów. Zebranie 
komisji balowej dnia 18. bm. o godz. 20 „Pod 
Lwem“. Komplet konieczny z powodu podzia- 
łu funkcji, Bal odbędzie się w Resursie Ku- 
pieckiej 5. 11. 

Związek Pracowników Kupieckich. W śro- 
dę, 19. bm, uroczyste zebranie z okazji 25-lecia 
istnienia zarządu głównego w Poznaniu. 

Lekcja śpiewu piekarzy polską we wtorek 
18. bm. o ogdz. 17 „Pod Lwem''. ~ 

SMP. Przedświt Oddział starszy. iyi w 
oniedziałek o godz. 19 zbiórka HI W zast. 
w Domu Katolickim przy Farze. Oddzźgł miod- 
szy, Dziś w poniedziałek o godz. 18 pogadan- 
ka I. zastępu w Ognisku, 

„Moniuszko“, Zebranie zarządu we wtorek 
o śodz. 18. 

Tow. Przemysłowo - Rzemieślnicze bierze 
udział w pogrzebie żony członka Dillinga we 
wtorek o godz. 16 z kaplicy nowego cmentarza 
farnego. 

Zbiórka członków Tow. Rzemieślników Pol- 
sko-Katolickich we wtorek na nowym cmenta- 
rzu farnym ze sztandarem z powodu pogrzebu 
żony członka p. Dillinga. 

Tow, Ośw. Relig. pod opieką św. Ignacego. 
Pogrzeb śp. Zielińskiego odbędzie się dziś w 
poniedziałek o godz. 16 z domu żałoby ul. Da- 
browskiego. Drugiego członka ś. p. Franciszki 
Lewandowskiej z kostnicy tega cmentarza o go- 
dzinie 17. | 

Odrodzenie, Dziś w poniedziałek o g. 19,30 
lekcja w salce pod kościołem ks. misjonarzy. 

Cech szewski, Pogrzeb śp. żony członka 


naszego Jana Dillinga odbędzie alb; we wtorek 
o godz. 16 z kostnicy nowego ciągją, far- 


nego. 


Nowy rekord polski w podnoszeniu 
ciężarów, 


W niedziele dokonano w stolicy w 
ramach zawodów zapaśniczych Sztek- 
ker Poznań — YMCA Warszawa szeregu 
prób pobicia rekordów Polski w podno- 
szeniu ciężarów. 


Nowy rekord Polski udało się usta- 
nowić tylko Nalewajskiemu (Elektrycz- 
ność) w wadze piórkowej, który uzyskał 
w wyciskaniu oburącz — 85 kg. 


Niemcy o boksie polskim, 


Essen. „Essener Allgemeine Zeitung“ 
zamiesczcza obszerny artykuł o boksie 
polskim. Dziennik podaje histerję roz- 
woju sportu bokserskiego w Polsce, cha- 
rakteryzuje zawodników polskich i pod- 
kreśla szybko stosunkowo rozwój tego 
sportu, który potrafił sobie zdobyć u- 
znanie zagranicą. 


Artykuł podkreśla, że Niemcy zacho- 
dnie nie miały dotąd sposobności bliżej 
zetknąć się ze sportem polskim. 


skiego 2 Ko- ll 


żenia Tso-Hollo nagłym zrywem wychodzi 
naprzód, mija Kusocińskiego, a nawet ini- 
cjuję ucieczkę. Sytuacja ta jednak trwa 
tylko chwilkę. Mały szpurt naszego mi- 
strza i dopingowany burzą okrzyków „Ku- 
sy“ miją Fina, Czas szóstego i siódmego 
okrążenia — 71 į 70 sek. Kusociński zwię- 
ksza tempo. W tym samym porządku do- 
chodzą do ostatniego okrążenia, 

Pozostaje jeszcze 400 mtr. Wywiązuje 
się ostra wałka. Iso-Hollg trzy razy do- 
chodzi do „Kusego”, jednak minąć go nie 
może. Jeszcze 200 mtr. „Kusy“ rozpocży- 
na swój wspaniały finisz, momentalnie od- 
rywając się od Fina. Początkowa odleg- 
łość dwu metrów zwiększa się do ośmiu, 
Rozpaczliwe wysiłki Iso-Holli nie przyno- 


Ceduła urzędowa giełdy pie- 
niężnej w Poznaniu. 
POZNAŃ, dnia 15 października 1932 roku. 

50/, Pożyczka konwers. 400/, P. 

8% mr odka listy Pozn. Ziemstwa Kred. 

Pho + 

40/ listy 4 zast, konw. Pozn. Ziem. Kredyt. 
stempli. 30%, P. 

40/, poż. premj. dol. s. III. 5 dol. 50— -+ 

60, listy żytnie Pozn. Ziem. Kredytowego 
12.25 P. 

Tendencja utrzymana. 7 


Bank Polski placit w dniu 17 bm. ża: 


, Kusociński bierze wspaniale ostatni 
wirąż i wychodzi na prostą dolary amerykańskie 8,87—8,89 
JUŻ JAKO ZWYCIĘŻCA, funty szterlingów 30,50 


franki szwajcarskie 171,14 
franki francuskie 
marki niemieckie 
guldeny gdańskie 172,97 
liry włoskie 
Notowania Giełdy Zbożowej i Towarowej 
w Poznaniu. 
POZNAŃ, dnia 15. 10. 1932 roku. 


Trybuny szaleją. Publiczność staje na 
ławkach i wymachując rękami dopinguje 
okrzykami Kusocińskiego. Zwycięzca prze- 
rywa taśmę. Entuzjazm ogarnia wszyst- 
kich. Wszyscy krzyczą, biją brawa, wrza- 
wa trwa przez dobrych kilkanaście minut. 

Czas Kusocińskiego % min. 7,4 sek. Z 
12-to metrową różnicą wpada na metę Iso- 
Hollo. Rekord Nurmiego nie został pobi- 
ty. Złożyły się na to dwie przyczyny. = Je- 
dna — to fatalna bieżnia, rozmokła po u- 


lewnym deszczu, która nie pozwoliła na Płacono za 100 kg. w zł. i 
odpowiednie tempo; druga — to duszne | Żyto _ eoo 61.8 6 + + 15)0D0— 25,80 
i parne powietrze, którem ciężko było od- | Pszenica „..... 5— 24,25 


+ + 17,50— 19,00 
e + 15,00— 15,75 
« + 14,50— 15,00 
+ + 14,75— 15,00 


dychać. Przy normalnych warunkach at- 
mosferycznych Kusociński przy swej te- 


€ Jęczmień 68—69 kg >> 
raźniejszej formie Śmiało mógłby osięgnąć 


Jęczmień 64—66 kg : » 
Owies : : : . 


. 
Jęczmień browarowy  » « 
. 
. 


czas 8 min. 545 sek. Czas uzyskany jest UA y OPÓR 5 
nowym rekordem polskim. Mąka żytnia 650%, wł. worki « « 23.25— 24.25 

Wspaniale wypadł start Walasiewiczów- | Mąka pszenna 650/, wł. worki 36,75— 88,75 
ny, która pomimo długiej, bo dwutygodnio- | Otręby żytnie >» » « « + « « . . 8,75— 9,00 
wej podróży, dowiodła jeszcze raz Swej| Otręby pszenne : - : « « a». 9,00— 10,00 
wysokiej extraklasy, w której dziś nikt jej | Otręby pszenne (grube) « « « « 10.00— 11,00 
nie dorówna. Niema słów zachwytu, aby | Rzepak =. ©... ©. e a o t. 37,00— 38,00 
określić ją w akcji. Jest doskonała w każ- | Rzepik zimowy : : « « « « « . 35,00— 40,00 
dem poruszeniu. Walasiewiczówna i Man- | Gorczyca « : « « « e s e e: 89,00— 45,00 
teufflówna dały reszcie zawodniczek 10 m. | Groch Victoria « » « « » e e . 21,00— 24,00 
wyrównania. Wałlasiewiczówna już po 30 Groch Folkera „+. ee o « 38,00— 36,00 
metrach jest na przedzie. Pierwsza prze- Konieczyna biała « - « e e e - 120,00—160,00 
rywa taśmę i osiąga czas 12,2 sek, który | Ziemniaki jadalne : : « « e. 2,20— 2,50 


przy takiej bieżni jest wspaniałym. Druga 
Manteufflówna — 12,6 sek. (Walasiewiczó- 
wna wstąpiła do warszawskiego klubu So- 
kół - Grażyna — Ps; 


Ziemniaki fabr. za kilo %/, *  0,00—0,122/. 
Mak niebieski « - « - +. « « 90,00—100,06 
Ogólne usposobienie spokojne. 


Stan wody na Wiśle dnia 17 paździer- 
nika: Zawichost 99; Warszawa 85; To- 
ruń 31; Fordon 28; Chełmno 14; Gru- 
dziądz 20; Korzeniewo 45; Piekło — 33; 
Tczew — 50; Einlage -|- 228; Płock 49; 

i Schievenhorst 242, 


Druga część zawodów, która miała sią 
odbyć w niedzielę nie odbyła się z powo- 
du ulewnego deszczu. Zawody odłożone 
zostały na wtorek. 

Startuje Iso-Holle i Kusociński na 5 km. 
oraz Wałasiewiczówna na 200 m. przeciw 
sztafecie pań 4X 50 mtr. 


ma 


paa 


Turniej walk zapaśniczych w Poznaniu. 


Sztekkerem i uległ mu w 19 minucie, 
uchwycony w osławiony klucz sztekke- 
rowski. Sensację soboty bylo nadto zwy- 
cięstwo Oliveiry nad Garkowienką, 

W . niedzielę cyrk poznański był 
świadkiem niezwykle serdecznej uro- 
czystości, którąs uczczono 25-lecie walk 
sportowych Kuchara z lwowskiej „Pogo- 


Wzmianka nasza o pojawieniu się na 
arenie publicznej nowego siłacza pol- 
skiego Grabowskiego wywołała w ko- 
łach naszych Czytelników wielkie zain- 
teresowanie. Proszono nas, abyśmy w 
dalszym ciągu informowali o przebiegu 
turnieju. Czyniąc życzeniu temu zadość, 
możemy zakomunikować, że w piątek 
położył Grabowski brutalnego nelsonistę | ni“. W czasie walk Sztekker zwyciężył 
Karscha nelsonem, Garkowienkó zwy- |! Kawana i wysunął się zdecydowanie na 
ciężył Sztekkera a Tornow Bachratego. | czoło atletów, walczących o mistrzostwo 

W sobotę spotkał się Grabowski z! Polski. Grabowski pokonał Bachratego. 


>/ 


„DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 18 października 1982 r. 


W dniu 16 października 1932 r. o godz. 6-tej rano zmarł po krótkich cierpieniach 
opatrzony św. Olejami mój najukochańszy syn, nasz najdroższy brat, wujek i szwagier Śp. 


Wróciłem 
Dr. med. Kawczyński 


choroby nerwów i mózgu 


Bydgoszcz (13056 


( osledliłem się jako 
adwokat 
w Bydgoszcz | 

aulica Piusa BZ, tel. 21-32. 


Nr. 240. 


uł. Śniadeckich 2. 


apel 

imen | 
miy | 

chodniki 


orga 


© $. <g z 3 y ; 


mauczyciel przy Zakładzie Głuchoniemych w 
o czem w głębokim smutku donosi krewnym i znajomym 


20063) Rorwmam Niabwwanic. 


We wtorek 18 października 
świeże KiSzki 
własnego wyrobu. 


Restauracja Beldafsch 


Koronowo, Bydgoszcz, Poznań, Grudziądz, Szubin, Londyn. 


Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu w środę, dnia 19 bm, o godzinie 10-tej rano 
z kaplicy Zakładu Głuchoniemych na cmentarz św. Małgorzaty. 


Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


Poważne przedsiębior- 
stwo przemysłowe w 
Gdyni przyjmie zaraz 


(20032 


RA SĘ KBE RUEŁ pd RY p. 

Ogloszenie. W tutejszym rejestrze handlowym poleca (11365 Ñ Gdańska 45. (20060 

oddział A. zapisano pod liczbą 31 przy firmie Antoni PZE arg DIZYMUSOWY bardzo korzystnie | ES —— 
E Lekki 


Rohde w Margoninie: firmę zmieniono na Alfred Rohde 
w Margoninie, właściciel kupiec Alfred Rohde w Mar- 


e a 


Naligórski) 


Bydgoszcz, Podwale 15 u Loose 19-go bm. 


samochód dostawczy 


goninie, Margonin, dnia 8 października 1932. godz. 11: (20064 
30069): _. Sąd Grodzki. Salon damski, pokoj męski, stołowy, forte- en, UTOE Soy AERES z gwarancją 25—30 000 


brze utrzymany, po cenie zł. Zgłoszenia piśmien- 


„WEARO* 


Chrześcijańska Spółdzielnia Wzajemnych Kredytów 
Spółdz. z odp. udz. 


„w Poznaniu, ui. Sienkiewicza nr. 3 
„zawiadamia wszystkich swych PP. Członków, 
. kandydatów na członków i zainteresowanych, 
. że z dniem 8 listopada 1932 r. 
rozpoczyna się okres wypłat 


ZAPOMÓG BEZZWROTNYCH 


w wysokości zł. 1000,— na każdy udział. 


(20057 


Pra- 


wo korzystania z zapomogi bezzwrotnej określa 


$ 11 statutu, 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo 
i, w, Z, a œ» każde stanowi jedno słowo. 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


Eere JA 


Jutro (20049 
18 października otwarcie 
konsygnacyjnego składu 
Fabryki Kapeluszy Lion, 
Długa 14, Marja Ajferowa. 


Futra 
wszelkię przerabiam, wy- 
konuje fachowo, modnie 
i tanio. Kuśnierz, Pomor- 
ska 55. (14983 


Meble 
wszelkiego rodzaju, poje- 
dyńcze i komplety, najta- 

iej sprzedaje Zieliński, 
5niadeckich 40. (19902 


Okucia 
budowlane po najniższych 
cenach dostarcza B.Janyska, 
Czarna Droga 1, (13086 


t Płaszcze 
damskie i meskie poleca 
R najniższych cenach Jan 

eidner, Bydgoszcz, uli- 
ca Dworcowa 7. (13994 


Kurtki 
skórzane w wielkim wy- 
borze najtaniej, bo oka- 
zyjnie peleca „Stała Oka- 
zja“, Gdańska 10. (20061 


(ez ) | 


200 mórg 
kulturze, sprzedam. Dział- 
dowskie. Dopłaty około 
22 000 i dług Banku. War- 
szawa, Puławska 18, Piu- 
ciński. (19656 


. Gospodarstwo 
sprzedam, rentowne, 50 
mórg, żywym i martwym 
inwentarzem, bez długu, 
cena i wplata podług ugo- 
dy. Krzekatowo, powiat 
Mogilno, właśc. Zdunek. 

(20043) 


Sprzedam (13084 
25 mórg ziemi z budyn- 
kami w Bydgoszczy za 
8.000 zł. Wiadomość Kie- 
liszek. Plac Piastowski 4. 


t Dom 
z chlewem, ogrodem i no- 
wa mleczarnia w ruchliwej 
wiosce sprzedam. Egzysten- 
cja pewna. Oferty proszę 
skierować do adm. Dzien. 
Byde. „St.” (20158 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim, 1 łam., 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. 


Skład 
kolonjalny dobrze zapro- 
wadzony do objęcia od 
gospodarza. Adres w Dz 
Bydg. (19860 


Rzeźnictwo (19834 
istniejące 32 lat z urządze- 
niem, wozy do bydła i mięsa 
tanio sprzedam. Wiśniew- 
ski, Nowe, Gdańska 17. 


Skład 
kapeluszy damskich dobrze 
zaprowadzony położony w 
rynku z towarem i urzą- 


dzeniem sprzedam.  Dzier- 
Żawa 90 zł, Wł. Sadowski. 
Tczew, Rynek 12. (20052 


Dom 
willa, centrum, dwudziesto- 
dwupokojowe, wolne 85.000. 
Szarek, Dworcowa 20. (13037 


Motorówkę 
z drzewa s m długą, 1,35 m 
szeroką, 0,50 m głęboką 
z motorem 55 H. P. sprze- 
da bardzo korzystnie 
Bydgoskie Towarzystwo 
Wioślarskie. Zgłoszenia 
u przystaniowego. (19880 


Żelazny (20027 
piec na sprzedaż. Malbor- 
ska 19, podwórze prawo. 


Jadalki 
tanio na sprzedaż. Lipo- 
wa 12. (13083 
Wózek (13082 


biały głęboki sprzedam. 
Mazowiecka 27, mieszk. 5. 
Obejrzeć można od 3—5. 


Żelazne 
piece i pompy sprzeda 
Gdańska 127, w podwó- 
rzu. 13031 


Maszynkę 
do kapusty rżniecia wy- 
pożycia. Szczecińska 13, 
parter. 13990 


Radjo 
nowe na prąd zmienny 
220 Volt sprzedam. Kom- 
plet. Gdańska 87, miesz- 
kanie 14. (20042 


Rutogeniczny 
aparat używany do spa- 
wania kupię. Fordon, 
Sienkiewicza 12, J. R. 

20050 


szer. 


pian, dywany, obrazy, stoły, stoliki, biurka 
regziy, kasa ogniotirwała, różne towary itp. 


Kaile 


białe, koicrowe i wzorzyste 
w wszelkich gatunkach, 
odznaczone dyplomem na 
P. W. K. złotem medalem 
sprzedaje po ponownie 
zniżonych cenach franko 
Bydgoszcz na miejsce za- 
potrzebowania. (18561 


FABRYKA KAFLI LATKOWO 


pod Inowrocławiem 
biuro ul. Soiankowa 68 
telefon 583. 


Drobne 


Sprzedamy pierwszą hipote- 
kę 12 000 zł na uprzemysłowionej 
realności wiejskiej za (20047 

Bepo zE 
płatna za rok. 
Zgłoszenia pod „Złoty interes“. 


Prenunerujcie 


„DZIEGNIĆ BYDGOSKI"! 


ogłoszenia 


Bydgoszcz 
ulica Gdańska 12 
telefon’ 12-23 


Wydzierżawię 


2 mieszkania 


po 3 pokoje w willi przy ulicy 
Cichej na 2 lata, najchętniej pp. 
(19762 


oficerom. Zgłoszenia 
ulica Cicha 73. 


Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


Kupię (20 55 
wagonowo warzywa, kar- 
tofle. Oferty składać R. 
Kłodowski,Gdynia Obłuże. 


< LEKCJE X 
Lekcje tańców 
w hotelu Lengning, ul. Dłu- 
ga 37 rozpoczynają się po- 
niedziałek 8-go październi- 
ka o godz. 7,30 wieczorem. 
Tańce salonowe w najnow- 
szem stylu jak Tango, Engl. 
Waltz, Slow-Fox, Quick-step 
Tap.-trot it. d. Zgłoszenia 
przyjmuje się w hotelu 
i osobiście 3-go od godz. 5 
popoł. Aniela Rożyńska, 
nancz. tańców z Grudziądza. 


17947 
KROCZE N= 
+ WOLNE 4 ; 


Zastępcy 
obligacji. Nowość! Kto 
pracował w tym dziale, 
zapewnione większe za- 
robki, Praca łatwa. Zgł. 
Gozakred, Lwów, Wało- 
wa 11. (19708 


Ekspedjentka 
książkowa z gotówką 500 
zł. otrzyma posadę w pie- 
karni. Oferty Dziennik 
Bydg. „414”, (20038 


Kierownik (13096 
na własny rachunek do o- 
grodnictwa ogrodu owoco- 
wego, do przejęcia 2— 3.000 
zł potrzebne. Oferty filja 
Dzien. Bydg. pod „1892%, 


Krawiec 
naspodniepotrzebny poza 
dom. Adres wskaże Dz. 
Bydg. (20029 


Ekspedjentkę 
młodszą z kaucją 150—200 
zł. do składu kolonjalnego 
poszukuję zaraz. Oferty 
do Dziennika Bydg. pod 
„Delikatesy”, (20067 


Która 
z pań życzliwych przyj- 
mie panienkę skromną, 
uczciwą, z porządnej ro- 
dziny do dzieci i lekkich 
prac domowych za wy- 
nagrodzeniem 10 zł. Of. 
do Dz. Bydg. pod „Wdzię- 
czna”. (20037 


67 mm. 


Za terminowo umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. , 
i l Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


dawca; nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny : Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni 


Ucznia 


Poszukuje 


z prowincji poszukuje Za- i służącej. Nowy Rynek 5, 


kład krawiecki, Bydgoszcz 
Śląska 34, (20040 


Dziewczyna (20030 
do prac domowych po- 
trzebna. Grunwaldzka 73. 


Poszukuję 
do rozwożenia pieczywa 
człowieka z gotówką 400 
do 600 zł, Of. Dz. Bydg. 
„Rzetelny”, (20039 


Posługaczka 
polecona potrzebna. 
Gdańska 22, m. 8. (13097 


Dzielną 
służbe domową 


poszukuje i znajdzie się 
najlepiej przez 

„drobne ogłoszenie 
na tem miejscu! 

| waj e. a) 


Uczeń _ (13093 
zaraz potrzebny. Mistrz to- 
karski, Janyska, Gdańska 76. 


Posługaczka 
potrzebna.  Cieszkowskie- 
go.1-1. (13095 


Ekspedjentka 
biegła w rąbaniu mięsa 
potrzebna zaraz. A.Chwiał- 
kowski, Dworcowa 34. 

13092 


Łowczy (20059 
potrzebny zaraz do objęcia 
posady potrzebne 500 zł 
zgłoszenia poczta Lubowidz, 
pow. Mława, skrz. poczt. 6. 


Dobrą 
posadę w przemyśle na 
wsi otrzyma zaraz kto po- 
Życzy kilka tysięcy na 
pierwszorzędną hipotekę. 
Zgłosz. pod „Dobra po- 
sada”. (20046 


w zwykłem dziale ogłoszeniowym. 


Restauracja. (20045 
Potrzebny 
czeladnik krawiecki. Ko- 
ścielna 12, m, 5. (20051 


Potrzebny 
prasowacz do konfekcji 
damskiej. Bornsztajn,Mar- 
szałka Focha 24. (20068 


K POSADY 
POSZUKUJĄ 4 
Gospodyni 

poszukuje posady u sa- 

motnego pana. Oferty filja 

Dzięn. „G. S.” (12932 


wykwalifikowana 
maszynistka do trykotów 
z dekowaniem,  znająca 
również pończoszniciwo, 
poszukuje posady. „Dzien- 
nik Bydgoski” Toruń pod 
„Maszynistka”. (20054 


Krawcowa 
poszukuje zajęcia u kraw- 
ca lub krawcowej. Oferty 
do Dziennika Bydg. pod 
„IĘPREW.* (20033 


R DZIERŻAWY 
Skład ` 
przy Płacu Poznańskim 


poszukuję. Oferty pod „C. 
350” do Dziennika. (20026 


„3 Bt Ai 
różny nadający si a 
OEA lub (rzy wy- 
dzierżawię. Adres Dzien- 
nik Bydgoski, (20036 


K MIESZKANIA y 
Mieszkanie 
3 pokojowe z wszelkiemi 


wygodamioddam. Wiad, w 
administracji. 19910 


2 pokoje (20041 
z kuchnią z wygodami, w 
śródmieściu, na parterze, 
ewentl. z szopą, zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość: 
Grunwaldzka 18. Kriese. 


Pół roku 
zgóry płacę za 3 lub 4 
pok. mieszk. Gdańska 29, 
m. 1. (13085 


okazyjnej zł 2.650 


STADIE-AUTONOBILE 


Sp. z o. o. (20023 
BYDGOSZCZ 
ul. Gdańska. Tel. 1602. 


ne do Dziennika Bydgo- 
skiego Gdynia pod ,„U.| 
|1001«. (20056] 


Naszych Szan. Czytelników 


prosimy uprzejmie, przy zamówieniach i za- 
kupach jakoteż przy podawaniu ofert na 
ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo. 
ływać się zawsze na „Dziennik Bydgoski“, 


Dla poszukujących posady 20%% zniżki, 


| POKOJE 
4 pokoje 
umeblowane, z używaniem 
kuchni i łazienki, dła 2 
lub 3 inteligentnych osób 
do wynajęcia. Adres w 
Dzien. Bydg. (19922 


Pokój 
ładnie umeblowany * dla 
solidnego zaraz lub 1. XI. 
do wynajęcia. Warszaw- 
ska 11, II prawo. (20044 


4 lub 2 
pokoje próżne tanio. Mo- 
stowa 3/1. 20065 


Pokój 
dobrze umebl. w centrum 
przy Placu Teatralnym 
Marsz. Focha 10, m. 9. (13088 


o 
umeblowany. Chwytowo 
13, mieszk. 3. (20048 


Pokćj (20034 
umebl, niekrępujęcy z ku- 
chnią. Jezuicka 8, m. 2. 


Dwa 
pokoje, dobrze umeblo- 
wane, osobne wejście, 
Długa 40, 2. (20031 


Pokój 
do wynajęcia dnży z bal- 
konem w lepszym domu 
dla inteligentnego bez- 
dzietnego małżeństwa. 
Asnyka 5, piętro. (20028 


Pokój (13089 
tanio. Cieszkowskiego 8 —3. 


Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 


Restaurator 
poszukuje wspólniezki do 
bufetu z 1.600 złotych. 
Dobry zysk zapewniony. 
Oferty pod „Dobra lokata” 


„Dziennik Bydgoski” To- 
ruń. (20053 
Wzywa (19919 


się Leona Dolewskiego do 
wykupu swego wozu kwo- 
tą 65 zł, w przeciwnym 
razie sprzeda się drogą 
licytacyjną. Zarząd Zjedn. 
Związku Drobnych Wożź- 
niczych w Bydgoszczy. 


Przybłąkał 
się pies wilczek, do odebra» 
nia za zwrotem kosztów. 
Toruńska 13. , (19983 


: Zaginął (20035 
pies młody Bernardyn. 
Laskawego`znalazeę pro- 
szę zwrócić się do restau- 
racji Stary Rynek 21. 


Bucik (13080 
dziecięcy bronzowy zgu- 
biono dn. 15 o godz. *'/.8 
wieczorem ul. Dworcowa 
Król. Jadwigi. Zwrócić 
Miejski Urząd Policyjny, 


K POŻYCZKI JA 


dick ge 

pożyczki poszukuję, gwa+ 
rancja I hipoteka. "Zgło- 
szenia do filji Dzien. pod 
„W. 4000”. (12989 


Jak pan Hilary odzwyczaił się w 


Taj 


ędrówek 


podczas snu. 


4 


Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł, 
Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200/, znizki, 
Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 
— Ogłoszenia zagraniczne 25%/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20*/, drożej, 
— Miejsce płatności: Bydgoszcz, — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 
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